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W TYM TYG O DNIU: •  20.VIII. — XIV Niedziela po Zesłaniu  Ducha S w ię lcg o  (lekcja z Listu św. Paw ia  apostola do Ga- 
latów 5,16-24; ew angelia  w ed ług  św. Mateusza 6,24-33) ® 24.VIII, — czwartek —  św. Bartłomieja, apostola.

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

Uniwersalizm chrześcijański czy separatyzm żydowski?
.,A  glos z n o w u  po  raz  w t ó r y  do niego: Co Bóg oczyści ł .  „U sł y sz a ł em  też  głos, k t ó r y  m i  pow iedz ia ł :  W s ta ń , Pio-  

t y  nie miej  za t r e fn e ” (Dz 10,15) t rze zab i ja j  i j edz!  1 od rze k łem :  P rz eni gd y ,  Panie,  bo jeszcze
„Poszedłeś  do m ę ż ó w  ni eo brze za ny ch  i jadłeś z  n i m i ” n igd y  nic skalanego lub n ieczys teg o  nie wesz ło  do ust ma-

(Dz 11.3)

W jednym  z poprzednich rozw ażań  
w sp om n ieliśm y o znam iennej dla 
chrześcijaństw a tendencji, m ianow icie
o jego dążeniu do uniw ersalizm u, czyli 
pow szechności nauki objaw ionej i roz­
szerzenia zasięgu  terytorialnego i e t­
n icznego. Judaizm  rów nież w  p ew n ym  
okresie sw ojego  rozw oju dążył do u n i­
w ersalizm u. co znalazło w yraz w  jego  
działalności m isyjn ej. Jednakże u n i­
w ersalizm  ten n igd y  n ie przekroczył 
bariery separatyzm u żydow skiego. Jak  
przebiegał proces p okonyw ania tej 
przeszkody —  oto tem at naszego roz­
ważania. a w ięc problem , z jakim  m u ­
siało się  uporać pow stające chrześcijań­
stw o.

Naród w ybrany w yrożn ia ło  od in ­
n ych  narodów  i lu d ów  n ie  ty lko..obrze­
za n ie , lecz rów nież w ie le  przepisów  
praw a M ojżeszow ego i w ie low iek ow ej  
tradycji. W naszym  przypadku n ależy  
w y m ien ić  przepisy  o pokarm ach i obco­
w aniu  Ż ydów  z poganam i. Praw o to 
decydow ało o  tym , co pobożny Żyd  
m ógł spożyw ać oraz jak i k iedy  m ógł 
kontaktow ać się z poganam i. A  w ięc  
m am y tu do czyn ien ia  ze zjaw isk iem  
relig ijn o-etyczn ym  i ryLuainym. które  
w yodrębn iało  naród żydow ski od in ­
nych  narodów . O dnotow ać rów n ież na­
leży, że w  czasach Pana Jezusa dosyć  
m ocne było dążenie do radykalizacji te ­
go rodzaju przepisów  praw a M ojżeszo­
w ego. co w  k onsekw encji prow adziło do 
pow staw ania licznych  odłam ów  judaiz­
mu.

C hrześcijaństw o, n im  w eszło  na dro­
gę uniw ersalizm u, też charakteryzow a­
ło się tendencją  do zachow yw ania  se ­
paratyzm u żydow sk iego, pow stało i 
w zrastało przecież w  środow isku  ju ­
daistycznym . W znanym  nam  już op i­
sie  naw rócenia K orneliusza, św. Piotr  
broni się przed spożyw aniem  pokar­
m ów , które dla pobożnego Izraelity  b y ­
ły  n ieczyste: „A głos  z n o w u  po raz  
w t ó r y  do niego:  Co Bóg oczyścił ,  t y  nie  
miej  za  t r e fne ” (Dz 10,15). Po ochrzcze­
niu K orneliusza członkow ie gm iny je­
rozolim skiej staw iają  św. P iotrow i za ­
rzut: „Poszedłeś  do m ę ż ó w  nie ob rze za ­
ny ch i jad łeś  z  n i m i ” (Dz 11,3). W w y ­
pow iedziach tych  w yraźnie brzm i n uta  
separatyzm u żydow skiego, chociaż w y ­
pow iedzi te  pochodzą z ust chrześcijan. 
W alka o utrzym ajiie przez chrześcijan  
tej zasady b y ła  bezkom prom isow a, a 
trzym anie się tej zasady n iew ątp liw ie  
zaham ow ałoby dalszy rozwój Kościoła. 
A le tak się  jednak n ie stało. D laczego?

ich” (Dz 11,7n).

D zieje apostolsk ie tak op isują prze­
kroczenie bariery separatyzm u żyd ow ­
skiego: „A  g d y  Pio tr  zas tanawiał  się 
j eszcze  nad  w id z e n ie m ,  rzek i  mu Duch:  
Oto szukają  cię t r ze j  mę żow ie .  W st ań  
prze to ,  z e j d ź  i udaj  się z  n i m i  bez w a ­
hania, bom Ja ich pos iał” (Dz 10,19n). 
Ingerencji D ucha Ś w iętego  należy  
przypisać to, że św . P iotr —  w iern y  
dotąd praw u M ojżesza —  zdecydow ał 
się  g łosić poganom  Słow o Boże.

Ale poganom  nie tylko głoszono S ło­
w o B oże —  E w angelię, ale przyjm o­
w ani b yli oni rów n ież do społeczności 
kościelnej. „W y wiec ie ,  że dla Z yd a  
prze s ta wani e  z  ludź mi  innego p l e m i e ­
nia lub odwie dzan ie  ich jes t  n iezgodne  
z  p r a w e m ;  Bóg dal m i  znak,  ż e b y m  ż a ­
dnego cz łow ieka  nie n a z y w a ł  sk a ła n y m  
lub n i e c z y s t y m ”  (Dz 10 28). W now ej 
rzeczyw istości, ustanow ionej przez J e ­
zusa C hrystusa, Żydzi i poganie uznani 
zostali za rów nych  i odtąd tw orzyć bę­
dą n ow y  lu d  Boży. czy li K ościół.

N ie d ziw im y się. że przekroczenie  
granic poczucia odrębności narodow ej 
i zw iązanego z n ią separatyzm u było  
dla Izraelitów  ów czesnych  tak trudnym  
krokiem . Bóg przygotow yw ał ludzkość  
do zbaw ien ia  przez naród w ybrany. 
Nauka objaw iona rozw ijała się w łaśn ie  
w  tym  narodzie, co b y łob y  nie do p om y­
ślenia, gd yb y Izraelici n ie od izolow ali 
się  od ościennych  lu d ów  i ich poglądów  
relig ijnych . N auka Pana Jezusa była  
n iew ątp liw ie  uniw ersalna, ale aposto­
łow ie  i p ierw sza gm ina chrześcijańska  
w  Jerozolim ie w  dalszym  ciągu n ie m o­
gli pojąć, jak m ożna pogan przyjąć do 
społeczności kościelnej. D opiero w ska­
zanie Ducha Ś w iętego  (Por. Dz 10,20) 
pozw oliło  pokonać przeszkodę om aw ia­
nego tu separatyzm u.

A le n ie ty lko  apostołow ie pouczeni 
zostali przez D ucha Ś w iętego  o ko­
nieczności przyjęcia  pogan do społecz­
ności kościelnej. To sam o spotkało kan­
dydatów  do chrześcijaństw a: „A  K o r ­
ne liusz rzek ł :  P r z e d  c z te rem a dniami  
około te j  godz iny ,  o dz iewi ą te j ,  m o d l i ­
łe m  się w  d o m u  s w o im ,  g d y  nagle sta-  
nał przede  m ną  m ą ż  w  l śniącym o dz ie ­
niu i r zek ł :  Kornel iuszu ,  wys łuc ha na  
została m o d ł i t w a  tw o j a  i j a ł m u ż n y  t w o ­
je  zos ta ły  wsp o m n ia n e  przed  B o g i e m ” 
(Dz 10.30n; por. też  w iersze następne). 
M ow a tu  jest o pouczeniu  K orneliusza  
przez anioła, który w skazał pobożnem u  
setn ikow i, jak m a postąpić, by z jednej

strony om inąć separatyzm  żydow ski, a 
z drugiej —  stać się spadkobiercą obja­
w ionej praw dy w  Starym , a dopełn io­
nej w  N ow ym  T estam encie.

M yślą naszą jesteśm y w  czasie, k iedy  
m łode chrześcijaństw o w yodrębniało  
się  z ciasnego stosunkow o zasięgu reli-  
g ii jahw istycznej i ujaw niało  się św iatu  
jako now a relig ia  o zasięgu pow szech­
nym . O wi pobożni i bojący się B oga  
pogańscy sym patycy  jahw izm u nie  
m ieli już przeszkód w  przyjm ow aniu  
nauki objaw ionej w  Starym  i Nowym' 
T estam encie. Odtąd staw ali się  p ełn o­
praw nym i i p ełnow artościow ym i człon­
kam i chrześcijaństw a —  K ościoła. C ze­
m u to zaw dzięczali?

„A g d y  P io tr  m ó w i ł  j eszcze  te słowa  
zs tąpi ł  Duch Ś w i ę t y  na w s z y s t k i c h  s łu ­
chających te j  m o w y ”  (Dz 10,44). Duch  
Ś w ię ty  obiecany k iedyś w  W ieczerniku  
apostołom  i ucznoim , n ie czekał aż czło­
w iek  zdecyduje się  na przyjęcie  pogan  
do społeczności chrześcijańskiej. P lany  
B oskie n iejednokrotn ie w yprzedzają  za­
m iary ludzkie, a  przez to stają się w  
naszych  oczach dziw ne. „ 1  zdum ie l i  się 
i v i e m i  ż y d o w s k i e g o  pochodzenia,  k t ó ­
r z y  z  P io tr em  przysz l i ,  że i na pogan  
został  w y l a n y  dar  Ducha Świę tego"  
(Dz 10.45).

Skoro Duch Ś w ię ty  pokonał prze­
szkody. u n iem ożliw iające chrzest po­
gan, w obcc tego n ie  pozostało św. P io ­
trow i nic innego do zrobienia, jak ty l­
ko polecić ochrzcić pogan, zgrom adzo­
nych w  dom u K orneliusza „Cz y  może  
kto ś  od m ó w ić  zoody, a b y  ochrzcić tych,  
k t ó r z y  o t r zy m al i  Ducha Ś w ię te g o  jako  
i m y ?  1 rozkazał  ich ochrzcić w  imię  
Jezusa C h r y s tu s a ” (Dz 10,47n).

Znakiem  członkostw a narodu izrael­
sk iego i zgrom adzenia synagogalnego  
było w  czasach Starego T estam entu  
obrzezanie. A le obrzezanie to rów n o­
cześn ie ograniczało zasięg tej społecz­
ności do jednego narodu. Chrzest nato­
m iast staw ał się znakiem  p rzynależnoś­
ci do społeczności n ow ego ludu Bożego  

kościelno-chrześcijańskiego. Znak 
ten szanow ał odrębność narodow ą i 
zw yczaje lokalne, ale rów nocześn ie  
w zn osił się  ponad naród w ybrany, rea­
lizując już praktycznie un iw ersalizm  
chrześcijański. B y ło  to jedno z isto t­
nych  osiągnięć chrześcijaństw a p ier­
w otnego, które zdecydow anie w p łyn ęło  
na obecny jego stan  i w ygląd.

Ks. KAZIMIERZ PIK ULSK I
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Z obrad V  Ogólnochrześcijańskiego Zgromadzenia Pokojowego (Praga)

A P E L DO R ZĄ D Ó W
Wasze Ekscelencje!

606 chrześcijan z 84 krajów, zebra­
nych z końcem  czerw ca 1978 r. w  Pra­
dze na V  O gólnochrześcijańskim  Zgro­
m adzeniu P okojow ym , przekazuje Eks- 
celecjom  pozdrow ienia. W ielu z W as 
przysłało nam  orędzia, za które je ste ś­
m y  w dzięczni, gdyż dodały  nam  otuchy  
do dalszej działalności, n iektórym  z 
Was dziękujem y za pom oc i poparcie 
udzielane pracy C hrześcijańskiej K on­
ferencji Pokojow ej (ChKP) w  poszcze­
gólnych  krajach.

ChKP jest św iatow ym  i chrześcijań­
skim  ruchem  pokojow ym , który dokład­
nie 20 lat tem u pow sta ł w  Europie, tu ­
taj w  Pradze, gdy zaszła potrzeba w y ­
czu lenia sum ien ia  chrześcijańskiego na 
niezbezp ieczeń stw a zbrojeń atom ow ych. 
W okresie 20 lat działalności ruch nasz  
stał się płaszczyzną spotkania chrześci­
jan różnych wyzinań. zaangażow anych  
w budow ę trw ałego ładu w  oparciu o 
pokój i spraw iedliw ość. W ostatnich la ­
tach —  dzięki u tw orzeniu  konferencji 
regionalnych - -  pow sta ły  now e punkty  
ciężkości pracy ChKP w  Azji, A fryce  
oraz w  A m eryce Łacińskiej i na obsza­
rze W ysp K araibskich.

ChKP jest organizacją pozarządowa  
akredytow aną (na liście ECOSOC) przy  
ONZ. W ypow iedzieliśm y pełne popar­
cie dla celów , które staw iają  so b ie 'N a ­
rody Zjednoczone.

Podczas obecnego V O gólnochrześci­
jańskiego Zgrom adzenia P okojow ego  
stw ierd z iliśm y :

D zięki staraniom  rządów i m ężów  
stanu, którzy pragną kształtow ać m ię ­
dzynarodow e stosunki w  duchu pokoju  
i porozum ienia, proces odprężenia po­
czyn ił istotne postępy, ruch pokojow y  
i w o la  narodów  w yw a rły  istotn y  w p ły w  
na ten  rozw ój. P ow ita liśm y z zadow ole­
niem  w ytw orzen ie  się tych  now ych  i 
w ażnych  e lem entów  w stosunkach m ię­
dzyludzkich.

Jednocześn ie jednak m usieliśm y  
stw ierdzić, że zbrojenia są k on tyn u ow a­
ne. a produkcja now ych rodzajów  bro­
ni pow oduje ich dalszy w zrost. Jesteś­
m y obow iązani do poszanow ania życia  
i d latego szczególn ie  nas nęka nia za­
żegnane w  najm niejszym  stopniu n ie ­
b ezp ieczeństw o broni neutronow ej. S y ­
tuacja w  Europie, złagodzona w  p ew ­
nym  stopniu  od czasu K onferencji w  
H elsinkach z 1975 roku, n ie w p ływ a  
na nasze uspokojenie, gdyż na naszym  
k on tyn en cie  pojaw iają  się sta le now e  
zagrożenia, a poza tym  w  A fryce, na 
B liskim  W schodzie, w  A zji i A m eryce

Łacińskiej istn ieją  nadal ogniska k ry zy ­
su. Rasizm , głód. niedorozw ój i n ie ­
spraw ied liw ość w  dalszym  ciągu rzucają  
w yzw an ie  sum ieniu  ludzkości. A kcje  
propagandow e o charakterze krucjat za­
truw ają stosunki m iędzynarodow e i 
pozw alają na pow stanie atm osfery zau- 
tania.

W obec tych n ieb ezp ieczeń stw  Lstotns 
znaczenie przypada w ysiłk om  rządów i 
m ężów  stanu, którzy uw ażają za swój 
obow iązek  u su w an ie ze stosunków  m ię­
dzynarodow ych w szelk ich  e lem en tów  
zagrażających pokojow i i nadanie od­
prężeniu  w e  w szystk ich  jego w y m ia ­
rach charakteru n ieodw racalnego pro­
cesu. W kontekście tym  w ielk ie  znacze­
nie m ają także w y siłk i w szystk ich  ru­
chów , partii i opinii publicznej, które  
pod znakiem  solidarności angażują się  
na rzecz spraw ied liw ości i w yzw olen ia . 
Z dajem y sobie spraw ę ze skom plikow a­
nych  w aunków , w  których W asze E ks­
celen cje mus^ą podejm ow ać decyzje. 
Jednocześn ie  pragniem y podkreślić, że 
zdaniem  narodów  —  a w śród nich  
chrześcijan  — w  ch w ili obecnej na le­
żałoby uczyn ić znacznie w ięcej dla 
procesu odprężenia, a zw łaszcza w  
kwestia rozbrojeniow ej, w ięcej w  zakre­
sie rozw iązania  problem u ognisk  k ry­
zysu na B lisk im  W schodzie, A m eryce  
Ł acińskiej. A zji i A fryce, a zw łaszcza- 
w  A fryce południow ej, Z im babw e i N a­
m ibii, w ięcej na rzecz spraw ied liw ości 
w  m iędzynarodow ych  stosunkach eko­
nom icznych.

O dnosim y w rażenie, że — na bazie  
sesji specjalnej ONZ —  należałoby pod­
jąć w yraźn e decyzje zm ierzające do za­
ham ow ania rozw oju  produkcji bronii, 
ograniczenia zbrojeń i stopn iow ego roz­
brojenia. Podobnie n ależałoby dążyć do 
realizacji uchw alonego w  Nairobi pro­
gram u U N C TA D  i zaleczeń dw óch se­
sji specja lnych  ONZ dotyczących n ow e­
go m iędzynarodow ego ładu ekonom icz­
nego. Poza tym  chodzi o opracow anie  
kodeksu, który um ożliw iłby  skuteczną  
kontrolę ponadnarodow ych koncernów .

W iem y też, że setki m ilion ów  ludzi 
dąży do przezw ycieżen ia  gołdu i nędzy, 
rozw in ięcia  zdolności tw órczych, a 
przede w szystk im  do pokoju, k tóry  jest 
naczelnym  praw em  człow ieka. Nadto  
uw ażam y za rzecz niezbędną, aby w szy ­
stkie kraje, które n ie  ra ty fik ow ały  jesz­
cze uchw alonej 30 lat tem u K arty Praw  
C złow ieka, u czyn iły  to n iebaw em . S o li­
daryzujem y się ze w szystk im i, którzy  
w ystęp u ją  na rzecz trw ałego porządku  
w  oparciu o pokój, spraw ied lw ość i roz­
wój. N aszym  zdaniem , rola organizacji 
pozarządow ych, angażujących się  na 
rzecz pokoju i spraw ied liw ości, w inna  
w zrosnąć, gdyż są one zdolne do rea li­
zow ania  takich zadań, których rządy  
nie m ogą — albo jeszcze n ie m ogą —  
w ykonać. Zatem  w in n y  one w spółpra­
cow ać k on stru k tyw n ie  w  ram ach za­
kreślonych  przez ONZ.

W e w szystk ich  staraniach o pokój i 
spraw iedliw ość sto im y  po stronie W a­
szych E kscelencji.
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„Kościele drogi mój,
na cześć W szechstwórcy wzniesiony
Tyś skarbem — Tyś mój zdrój,
— bądz w sercach umocniony!”

Wielebne Duchowieństwo,
Drodzy w Chrystusie Panu Bracia i Siostry,
Droga Młodzieży i Kochane Dzieci 
w Ś w i e c i e c h o w i e

Słow a te napisał biskup Franciszek H odur, organizator 
Polskiego N arodow ego K atolick iego K ościoła, w  50 rocznicę  
zorganizow ania parafii scrantońskiej. N asz W ódz duchow y  
w yraził w  tych  słow ach  najgłębszą m iłość i przyw iązanie do 
K ościoła, jako do najdroższego skarbu w  życiu  ludu polsk ie­
go na em igracji.

W dniu d zisiejszym  obchodzicie w  Ś w ieciech ow ie  swój 
jub ileusz 50 rocznicy zorganizow ania parafii. P rzy tej okazji 
w spom inam y w szystk ich  założycieli parafii, starszych  i m łod­
szych. P am iętam y o ich pobożności, o fiarności, o trudnych  
zm aganiach i w alce z przeciw nościam i, gdy trzeba było sze­
rzyć w ielk ą  i św iętą  ideę w oln ości ducha w  Odrodzonej P o l­
sce.

W tym  tak w ażnym  i uroczystym  dla W as dniu w yrażam  
całej społeczności polskokatolick iej w Ś w iec iech o w ie  uznanie  
za gorliw ą pracę, w ykonaną na polu religjinym , narodow ym  
i społecznym .

W szczególny  sposób, korząc się przed M ajestatem  W szech­
m ogącego Boga, w yrażam  korną w dzięczność za to, że poz­
w o lił m i, przy W aszej w ydatnej pom ocy, w ybudow ać koś­
ciół w  Ś w ieciech ow ie. którego patronem  jest św . Jan Chrzci­
ciel.

N iech Bóg W szechm ogący, który nas w szystk ich  pow ołał 
do pracy w  w in n icy  Sw ojej —  w  K ościele Polskokatolickim  —  
dodaje W am sił ducha i ciała do dalszej pracy i m a Was 
w szystk ich  w  św iętej opiece.

W szystkim  K apłanom , Siostrom  i Braciom , M łodzieży i 
D zieciom  z głęb i serca udzielam  apostolskiego b łogosław ień ­
stwa.

N iech Was b łogosław i W szechm ogący Bóg, Ojciec, Syn  
B oży i Duch Ś w ięty .

W asz w  C hrystusie Panu  
4 B ISK U P  TAD EU SZ R. MAJEWSKI

W arszawa, dnia 22 czerw ca 1978 r.
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a  ■ i . —  jak to w yn ik a  z dotychczasow ych  opra-
uW. AITID TO Z V cow ań d otyczących  jego działalności - 

*  n ie b y ł n igd y  sam odzielnym  m yślicielem , 
ale ek lektyk iem , jak zresztą w ie lu  uczonych  rzym skich. W y­
bierał w ięc z różnych  system ów  filozoficzn ych  to, co uw ażał 
za najlepsze dla życia  praktycznego. N ie  inaczej postępow ał 
rów nież w  dziedzinie teologii. Stąd też  czerpał obficie z pism  
w szystk ich  O jców  K ościoła, zw łaszcza z dzieł O jców W scho­
du, gdzie nauki teologiczne o siągn ęły  rozwój n ie  spotykany  
do tej pory na Zachodzie. N ic w ięc  dziw nego, że pozostaw ił 
K ościołow i Zachodniem u teo log ię  w zględ n ie  jednolitą  i naj­
bardziej praw ow ierną.

Jednym  z najw ażn iejszych  problem ów  w spółczesnego A m ­
brożem u K ościoła b y ła  w alka z arianizm em . A rian ie bo­
w iem  nie uznaw ali rów ności trzech Osób w  Trójcy Ś w iętej. 
S yn a Bożego i D ucha Ś w iętego  staw iali niżej od B oga Ojca 
i odm aw iali im pełni bóstw a. Poglądy te —  szerzące się  od 
IV do VI w iek u  — b y ły  okresam i bardzo popularne i c ie szy ­
ły  się  n aw et poparciem  cesarzy. A rianizm  narobił w ie le  za ­
m ieszania w  starożytnym  chrześcijaństw ie. W tej sytuacji 
nie należy się  dziw ić, że A m broży w  tosce o pow ierzony so­
bie K ościół, tak w ie le  czasu i sił p ośw ięcił w a lce z pogląda­
mi arian.

W arto zw rócić u w agę na fakt, że podobnie jak w cześniej 
Tertulian, określał A m broży stosunek w iary  do w iedzy. 
U czył bow iem , że w iara stoi ponad rozum em , zaś z zastoso­
w ania  filo zo fii w  teo logii w y n ik n ęło , w ie le  błędów . Stąd też 
kategoryczne żądanie: „Masz ro zk az  w ie r z y ć ,  a nie masz  
p r z y w i l e j u  d y s k u t o w a n i a ” (D zieje Abraham a 1).

W sposób n iezw y k le  prosty, a le  obrazow y i przekonujący  
pisze A m broży o Bogu i Jego doskonałościach. M ów iąc bo­
w iem  o różnych  doskonałościach stw orzeń, kończy sw oje  
w yw o d y  słow am i: „Bóg jes t  s p r a w i e d l i w y  w e  w s z y s t k i m ,  
m ą d r y  ponad w s z y s tk o ,  doskonały  w e  w s z y s t k i m ” (O ob o­

w iązkach duch. 3.2). G dzie indziej zaś stw ierdza: „Bóg pod  
k a ż d y m  w z g l ę d e m  jes t  dobry ,  cz ło wi ek  t y lk o  w  części” 
(Kom. do Ewang. Łuk. 1,8).

Po św. H ilarym  z P oitiers je st A m broży najpotężn iejszym  
na Zachodzie obrońcą nauki Soboru N icejsk iego  (325 r.) o 
T rójcy Ś w iętej. N iezw y k le  jasno uczy o jed n ym  Bogu w  
trzech różnych Osobach. P isze bow iem : „ P r z y j m u j e m y . ,  r o z ­
różnienie,  a nie zmi eszanie  Ojca i S yn a  i Ducha Ś wi ę te go;  
rozróżnienie,  a nie rozdz ie lenie,  rozróżnienie,  a nie w ie lo ść ” 
(O w ierze, 4,8). Jeszcze bardziej dob itn ie  przedstaw ia sw oją  
naukę o rów ności trzech Osób boskich w  w ystąp ien iu  do ka­
techum enów , gdzie pow iada: „ W  t y m  s y m b o l u  n a jw y r a ź n ie j  
ukazane  zostało b ós tw o  o d w ie c z n e j  Tró jcy:  że Ojciec,  Sy n
i Duch Ś w i ę t y ,  to zn a czy  czc igodna Trójca,  m a ją  jedno dz i a­
łanie. Na t y m  polega nasza wi ar a , iż  j e d n a k o w o  w i e r z y m y  w  
Ojca, S y n a  i  Ducha Świę tego .  Bo tam,  gdzie nie m a  żadnej  
ró żni cy  w  godności ,  nie po w in n o być  żadnego rozróżnienia  
w  w i e r z e ” (W yjaśn. Sym bolu  3,1). W ynika to stąd, że w sz y ­
stkie trzy  Osoby posiadają jedną naturę boską. „Tę sam ą n a­
turę,  co Ojciec  — stw ierdza A m broży — pos iada  r ó w n ie ż  
S y n  i Duch Świę ty . . .  Jedność  b ó s t w a  p o tw ie r d z i ł  S y n  B o ż y  
s ł ow am i:  Ja i Ojciec jedno j e s t e ś m y ” (J 10,30), „W s z y s t k o ,  

co Ojc iec pos iada , j e s t  m o j e ” (J 16,15), „Ojcze,  w s z y s t k o  co 
m o j e , j e s t  T w o j e , a co T w oj e ,  j e s t  m o j e ” (J 17,10). N ajbar­
dziej przekonująco ukazał jedność, gdy pow iedział: „ P r z e ­
m a w i a  sa m Ojciec,  k tó r y  w e  mnie  t rw a,  On sam t e ż  do konu ­
je dziel ,  k tóre  Ja c z y n i ę ” (J 14,14)” .

Bardziej popraw na n iż  u św. H ilarego jest nauka Am bro­
żego o S yn u  B ożym . N iem al na każdej stronie sw ego dziełka  
, ,0  w ierze”, broni on b óstw a C hrystusa podkreślając z na­
ciskiem . że jako p raw dziw y S y n  B oży  jest w e w szystk im  
rów n y Ojcu. T rudności w  w yjaśn ian iu  i rozum ieniu  praw ­
dy o Trójcy Św iętej w yn ik ają  stąd, że jest ona tajem nicą
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E Element — (łac. e lem en tu m  =  m a te r ia  p ie rw o tn a , żyw ioł: 
,,sk ład n ik ”) — w  teo log ii ch rześc ijań sk ie j m oże ogólnie i 
um ow nie  oznaczać jed en  z is to tnych  sk ładn ików  tzw . m a ­
te rii -»• sak ram en tu , np . w odę p rzy  ud z ie lan iu  - c h rz tu  św.

Eleuteriusz — (ur. 456, zm. 531) — b iskup , św. P raw d o p o ­
dobnie  je s t au to rem  k ilku  p ra c  teologicznych, w śród  k tó rych  
trzeba  w skazać  n a : K azania; W yzn a n ie  w iary  w  ta jem n ice  
T rójcy P rzena jśw ię tsze j.

Elgot Jan — (XV w.) — k an o n ik  k rak o w sk i i p ro feso r A k a­
dem ii K rakow sk ie j W  sw ojej ak ty w n e j p racy  kościelnej i 
teologicznej, rów nież  politycznej, by l n iep rze jed n an y m  p rz e ­
c iw n ik iem  -► husy tyzm u, a le i p rzez  jak iś  czas zw o lenn i­
k iem  poglądu  w yższości -* soboru  n a d  -*■ papieżem .

Elian — (nazyw any też R om anus J a n  C hrzcic iel; zm. 1589 w 
Rzym ie) — z pochodzenia eg ip c jan in  i  m uzu łm an in , k tó ry  
p rzy ją ł w  1551 ro k u  -*• ch rzes t św. N astęp n ie  zosta ł p rzy ję ty  
do ->■ T ow arzystw a  Jezusow ego; by ł p ro feso rem  j. h e b ra j­
skiego i arabsk iego . N apisał szereg  p rac . M.in. Doctrina  
Christiana (1577). czyli D oktryna  chrześcijańska , a jes t to
— podobno po raz  p ie rw szy  — ilu s tro w an y  K a tech izm  k a ­
to lick i, k tó ry  zosta ł n as tęp n ie  p rze tłu m aczo n y  n a  w ie le  ję ­
zyków  (ilu strac je  rysow ał sam  a u to r ) : Dialog duch o w n y  m ię ­
d zy  dw om a uczo n ym i (po a ra b s k u ) ; N auka  m esjańska , a jest 
to ka tech izm  kato lick i a rab sk i n a p isa n y  w  języ k u  c h a ld e j­
skim  (1580)

Eliasz — (hebr. E li jja -h u  =  Ja h w e  je s t B ogiem  — to im ię 
w ielk iego  -*  p ro roka S ta rego  T estam en tu  (-*- B iblia), ży ją ­
cego i dz ia ła jącego  w  k ró lestw ie  pó łnocnym  Iz ra e la  z a  p a ­
n o w an ia  A chaba (873— 854 p rzed  Chr.) i  jego syna  O chozja- 
sza. O stro  w ystęp o w ał E liasz  p rzec iw  k ró low i A chabow i i je ­
go żonie Jezabeli, k tó rzy  głosili i upow szechniali k u lt  pogań ­
skich bożków  B aala  i A sztarty . Sam  gorliw ie  upow szechniał 
pogląd re lig ii jahw istycznej, to  znaczy  p rzed e  w szystk im

p raw d ę  i jej pochodne, że ty lko  Jah w e  je s t Bogiem . G rom ił 
pogańsk ie  p ra k ty k i re lig ijn e , u p adek  w ia ry  w  Iz rae lu  i ro z ­
pustę. Jego  dzia ła lność  op isu ją  Księgi K ró lew sk ie  S tarego 
T estam en tu  (-*■ B ib lia). Podobno  E liasz został n a  oczach 
sw ego uczn ia  -s. E lizeusza w zię ty  jak o  żyw y do n ie b a  n a  
o gn istym  w ozie. Żydzi spodziew ali się, że w łaśn ie  E liasz 
w róci n a  z iem ię i ogłosi p rzy jśc ie  — M esjasza. Je d n a k  —■ 
Jezus C h ry stu s  w  ew angelii w ed ług  św  M ateusza (XVII, 
10— 13) w y jaśn ił, że m isję  ogłoszenia p rzy jśc ia  M esjasza, czy­
li Je zu sa  C hrystusa , w ypełni} już -► św, J a n  C hrzciciel. W 
oparc iu  zaś o zd an ia , n ap isan e  p rzez  św, J a n a  w  -*■ A p o k a­
lipsie, czy li O b jaw ien iu  (XI, 3— 12) n iek tó rzy  teologow ie są ­
dzą, że ty m i dw om a św iadkam i, o k tó ry ch  p isze św. Jan , 
p ro rokam i i m ęczenn ikam i, k tó rzy  przyszed łszy  z n ie b a  na  
ziem ię w  osta teczne  dn i tego  św ia ta , m a ją  być w łaśn ie  E liasa 
i -»■ H enoćh, lub  w ed ług  innych  E liasz  i -»■ M ojżesz. P ro rok  
E liasz zażyw ał i zażyw a czci za rów no  u żydów  ja k  i  ch rze ­
ścijan , a le  i u m uzu łm anów . Szczególna zaś czcią je s t o to­
czony p rzez  zak o n  karm elitów ,

E liasz Ben Salom on — (ur. 1720 w  W ilnie, zm. 1797) — z n a ­
n y  w  Polsce teolog żydow ski i ta lm u d y s ta . U siłow ał zm ien ić  
m etodykę n au czan ia  u Żydów  ->■ T alm udu , łącząc go z w y­
k ładem  -*■ B iblii (St. Test.). M iał w ie lu  uczniów . Jego  m yśli 
nau k o w e  i pog lądy  w y d a li jego uczniow ie, zeb raw szy  je  z 
jego  n o ta tek , często rob ionych  jedyn ie  n a  m arg inesach  czy­
tanych  książek.

EHezer B en E liasz  A scbenazi — (zm. 1856 w  K rakow ie) — 
uczony teolog żydow ski. -»  rab in , w p ie rw  s ta rszy  -*■ synagogi 
w  N axos, n a s tęp n ie  ra b in  w  P oznan iu  M.in. w ydał K o m e n ­
tarz na księgę E stery; D zieło albo H istorya n iew ypo tc iedzia -  
nego Im ien ia ; O im ien iu  b o tem  Jehow a.

Eliot J a n  — (ur. 1603, zm . 1690) — a n g lik ań sk i duchow ny  
i m isjonarz , ind ep en d y s ta  (niezależny). Z n an y  p rzed e  w szyst­
k im  z p rzek ład u  n a  j. ind iańsk i P ism a św., w p ie rw  N owego 
T e stam en tu  (1661), a  po tem  i S tarego  T estam en tu  (1663).
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w iary  i jej zrozum ienie przerasta m ożliw ości poznaw cze ro­
zum u ludzkiego. P isze bow iem  Am broży: „Jest  dla mnie  
rzeczą n iemo żl i wą,  rozumieć  tajemnicą boskiego  rodzenia  
rozum od m a w ia  pos łuszeńs twa,  glos milknie,  nie ty lko  mój .  
ale i a n io łó w ” (..O w ierze” 1.10).

R ów nocześn ie w yraźn ie uczył o praw dziw ym  człow ieczeń ­
stw ie  Jezusa  C hrystusa, przeciw staw iając się  w  ten  sposób  
błędom  doketów . m an ich ejczyk ów  i apolinarystów . C złow ie­
czeństw o C hrystusa składa się  z duszy i ciała, gdyż przycho­
dząc na św iat przybrał On pełną naturę ludzką. Stąd też b ę ­
dąc jedną osobą, posiadał S y n  B oży d w ie natury: boską i 
ludzką. P odkreśla to Am broży, gdy p is z e : „Nie dzie lę  C h r y ­
s tusa , g d y  w p r o w a d z a m  rozróżnienie  m i ę d z y  istotą Jego cia­
ła i bós twa,  ale głoszę jedność Chrys tusa  z  Oj cem  i D ac he m  
Ś w i ę t y m ”  („O W cieleniu" 7,77). N astęp stw em  tego faktu jest 
w spółorzekanie p rzym iotów  boskich  i w łaściw ości ludzkich
o tej sam ej osobie. Jednak natura boska w  n iczym  nie ogra­
niczała Jego lu d 2kiej natury. „Z a te m  jeśl i  wz ras ta ł  w  latach,  
które odnos i ły  się do c z ło w ie cze ńs tw a  —  jak stw ierdza b is­
kup M ediolanu —  w zras ta ł  t eż  w  mądrośc i  ludzkiej ,  a ta 
ostatnia po tężn ie je  dz ięk i  d oś w ia dc zen iu ” ( O W cielen iu ” 
7,71).

Przypom inając, że C hrystus —  jako człow iek  — narodził 
się  z M aryi, n azyw a ją w yraźn ie  „M atką Boga''. W jednym  
z jego dzieł znajdujem y u żyte po raz p ierw szy  w  literaturze  
łacińskiej w yrażen ie; „Cóż  (jest) zn akomi ts zego  od Matki  
Bog a” („O dziew icach" 2,2). U czy ł też jasno o d ziew ictw ie  
"Bożej R odzicielki. P isze bow iem : „Cóż to za brama,  jeś l i  nie 
Ma ryja?  —  Dlaczego z a m k n i ę t a ?  —  Bo dziewica .  A  więc  
bramą Mary ja ,  p r z e z  k tórą  Chr ys tu s  w s z e d ł  na ten świat ,  
k ie d y  został  w y d a n y  w  d z i e w i c z y m  porodzeniu  bez  na rusz e­
nia dz ie wic zego  z a m k n ię c ia ” („O dziew icach' 8,52). W spom i­
nając o w ielk iej godności M aryi jako Matki Syna Bożego, 
przestrzega jednak A m broży przed przesadą w oddaw aniu  
Jej czci. „M ary ja  b y ł a  ś w ią ty ni ą  Boga,  ale nie  Bog iem ś w i ą ­
ty n i  —  przypom ina z nacisk iem  —  i dlatego tem u p r z y n a ­
leży  hołd,  k tó ry  w  te j  ś w ią ty n i  działał” („O Duchu Ś w . ” 3,11).

U czył ponadto A m broży, że C hrystus —  jako Pośrednik  
m iędzy B ogiem  i ludźm i — zbaw ił nas przez dobrow olnie

przyjętą m ękę i śm ierć sw oją. Jego m ęka i śm ierć m iała w ięc  
charakter zadośćuczynienia; co stw ierdza  m ów iąc: „P rzyb y ł  
Pan Jezus  i o j iarował  śmierć sw o ją  za śmierć  ws zy s tk ic h ,  
K r e w  sw oj ą  w y l a ł  za m ia s t  k r w i  w s z y s t k i c h  lu d z i ’ („List" 41). 
Po H ilarym  jest A m broży jednym  z p ierw szych , który uczy. 
że w  ten  sposób zadośćuczynił C hrystus za nasze grzechy. 
M ówi bow iem : „Za g rzechy  nasze  zadośćuczyni ł  Ojcu” 
(Kom. do Ps. 37). O czyw iście n ie ty lko  O dkupienie zależało  
od Chrystusa, ale rów nież korzystanie z łask  w ysłu żon ych  
przez Z baw iciela uzależnione jest od naszej łączności z 
C hrystusem . P rzypom ina o tym  w  słow ach: „Jak długo 
j e s te m  w  drodze ,  należę do Chrys tusa;  g d y  do jdę  do celu, 
należeć będę  do Ojca. Ale loszędzie p r z e z  Ch rys tusa  i w s z ę ­
dzie pod  wo dzą  C h r y s tu s a ” (..O w ierze" 5,12).

Pośrednikam i w  dziele zbaw ienia są w ed ług  nauki Am bro­
żego aniołow ie. Oni należą do „państw a B ożego” i prowadzą  
w alk ę z op anow anym  przez szatana ..K rólestw em  św ia+a' . 
T ym  obrazow ym  p rzedstaw ien iem  w yprzedził on A ugustyna
i jego dzieło ..O państw ie B ożym ” . W św iec ie  an io łów  uznaje  
różne stopnie. P isze bow iem : „Liczne  są s two rzen ia  n i e w i ­
dzialne  i widzialne .  Niewi dz i a lne  —  to ks ię s tw a i władze ,  
t ro ny  i p a n o w a n ia ” (..O W cieleniu" 9,99 - por. K ol 1.16).
Ponadto przyjm uje, że sw oich  an iołów  stróżów  posiadają nie 
tylko poszczególni ludzie, ale rów nież w szystk ie  stany, m ia­
sta i narody.

Charakteryzując życie i działalność św . Am brożego, pisze  
A ugustyn  z H ippony. że był on „ cz ł owi ek iem  B o ż y m  i p r a w ­
d y  kato l ickie j  go r l i wy m i obrońcą ”  („Troska o zm arłych" 17). 
M iał zatem  biskup M ediolanu praw o pow tórzyć za aposto­
łem  słow a: D obr y  bój  bo jowałe m,  biegu dokonałem,  wiarę  
zac how ałe m;  a teraz oczekuje  mnie wieniec  sprawiedl iwośc i ,  
k tó ry  m i  w  o w y m  dniu da Pan, sędzia s p r a w i e d l i w y ” (2 Tm  
4.7— 8).

Jak na dzieci Boże przystało, rów nież i m y w in n iśm y być 
gorliw ym i w yznaw cam i w iary  chrześcijańskiej słow em  i czy ­
nem nie w stydząc się  przynależności do ojczystego K ościo­
ła. W ówczas i m y będziem y m ogli k ied yś ze spokojem  ocze­
kiw ać na w ien iec  spraw iedliw ości, który nam w ow ym  
dniu da Pan. sędzia sp raw ied liw y”.

Ks. JAN KUCZEK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »»>
Elizeusz — (hebr. e lisa  lub e lja sa  =  Róg w spom ógł) — im ię 
jednego  z  p ro roków  sta ro tes tam en to w y ch . P ro ro k  -*■ E liasz 
■na polecen ie  B oga pow ołał go ok. 850 r. p rzed  Chi-, n a  p ro ­
roka. 2 v c ie  jego i dz ia ła lność  p e łn a  je s t cudow nych zdarzeń, 
co p rzed s taw ia  II K sięga K ró lew ska  P ism a  św. S tarego  T e­
s tam en tu  ( > B iblia). On był jedynym  św iadk iem  w zięcia do 
n ieb a  sw ojego m is trza  p ro ro k a  -*■ Eliasza.

E lkeznityzm  — to n azw a g ru p y  — gnostyckiej żydow sko- 
-ch rześc ijań sk ie j, o p ie ra jące j się poza sam ow oln ie  in tep re - 
tow anym  m ozaizm em  i ch rześc ijań stw em  n ad to  też na  a s tro ­
logii i m agii, k tó re j to  g ru p y  założycielem  b y ł E lchazai lub  
też E lksai, a k tó ry  żył i d z ia ła ł n a  p rze łom ie  dzies ią tków  la t 
p ierw szego i d rug iego  w iek u  w śró d  -► E bion itów  n a d  Mo­
rzem  M artw ym . G łosił on, że w  100 ro k u  o trzy m ał od C h ry ­
stusa. k tó ry  w ed ług  n iego  by ł o lb rzym im  anio łem , im ieniem  
E o n ,  w p ro st z n ieba  św ię tą  księgę (Chel — K esai =  u k ry ta  
s iła ), k tó re j treść  głosił i z jed n y w ał d la  zaw arty ch  tam 
p raw d  zw olenników , rea liza to ró w  i upow szechnicieli. M.in. 
są to pogladv n a s tę p u ją c e : 1) C hrystus w yższy jes t duchem  
Bożym i jak o  tak i m ieszkał już i  działał w  w ielu ludziach, 
n. w  - A dam ie, w  -* p a tr ia rc h a c h , w  -> M ojżeszu, a ró w ­
nież w  innym , n iższym  bo ziem sk im  C hrystu sie : m oża w iec 
pow iedzieć, że A dam  był rów nież C hrystusem , podobnie jak  
DÓźniej M ojżesz i z iem ski C h rystu s; 2) Bóg ie s t stw órca  
św ia ta , a le n ie  z nicości a z w iecznie is tn ie jące j m aterii. W 
św iecie w szystko, zarów no  w  sferze ducha, jak  i m aterii, 
ie s t albo  m ę s k i e ,  czyli dobre, albo  ż e ń s k i e ,  czyli złe. 
Oba te  rodzaje, ob ie  te  p rzeciw staw ności są w  c iąg łej ze 
sobą w a lce ; w  ciąg łe j w alce  je s t też  -*• sza tan  z C hrystusem  
i C h rystu s z sza tanem . Co w ięc  n a leż y  rob ić , żebv m óc żyć 
dobrze. bvć dobrym  i zbaw ić się. czyli po śm ierc i m óc żvć 
szczęśliw ie, to  znaczy być zadow olonym  z  is tn ien ia?  N ależy 
żvć na ziem i i p racow ać w ed ług  zasad  podanych  przez p raw o  
M ojżeszowe, do k tó reeo  doda je  i jako  uzupełn ien ie , a le  i jako  
w  n iek tórych  nrzypad 'kach k o rek te . n iek tó re  n ak azy  m o ra l­
ności ch rześc ijań sk ie j i w schodn ich  relig ii N ie ap ro b u je

o fia r sk ładanych  w  S ta ry m  T estam encie. K aże udzielać 
ch rz tu  jed n ak  w  im ię ty lko  Boga i w  im ię Jego syna o raz  
stosow ać codzienn ie  kąp ie le  i obm yw ania  o raz  p rzeróżne 
sztuczki jako  środki zaradcze  przeciw  różnego rodzaiu  
ów czesnym  chorobom  i opętaniom . Z akazu je  jad an ia  m ięsa

E ller E liasz — (ul. 1481, zm. 1750) — niem iecki założyciel 
sek ty  tzw . s jon istów  ronsdorfsk ich . M .in głosił w raz  ze sw oi­
mi żonam i, k tó rych  m ial ko lejno  trzy  oraz ze sw oim i zw o­
lenn ikam i zb liżan ie  się: końca św ia ta  i n aro d zen ia  się m e­
sjasza z jego d rug ie j żony, k tó ra  sieb ie  k aza ła  nazy w ać  n a ­
rzeczoną b a ran k a . A le n ie  u rodz ił się  z n iej syn, a córka, a 
następnym  razem  w p raw d z ie  u rodził się syn, a le  i on. jak  
i córka, oboje z m arli w  k ilka la t po u rodzen iu . S ek ta  roz­
pad ła  się po śm ierci sw ojego założyciela

E logium  — (lac. z grec. elegeieon =  elegia, lam en t, tren) — 
w  staroży tności, szczególnie w  R zym ie tak  nazyw ał sie 
w iersz lub  n ap is  pochw alny , k tó rym  podp isyw ano  w izerunk i 
p rzodków  lub  um ieszczano  n a  pom nikach , nagrobkach , i tp .: 
w spółcześn ie  ta k  się n a  ogół zw ykło  nazyw ać każdą m ow ę 
pochw alną, w yg łaszaną  na cześć odchodzącego z urzędu  do ­
sto jn ik a  państw ow ego  lub kościelnego.

E lohim  — (hebr.. liczba m noga od — El) — to im ię jed y n e ­
go Boga u różnych  staroży tnych  ludów  sem ickich. L iczba 
m n o sa  m a oznaczać dosto jeństw o  Boga (tzw. p lu ra lis  m aie- 
sta tis). n ie  w ielość bogów.

E lsner J a n  Teofil — (ur. 1717 w  W ęgrow ie, zm. 17fl2 w  B e r­
linie) — sen io r ► B raci czeskich. Jest au to rem  szeregu t łu ­
m aczeń  pozycji teologicznych, a rów nież w ydal ze sw oją 
p rzedm ow ą B iblię.

E lżb ie tank i — pow szechnie  w  kołach  Kościelnych, szczegół 
n ie rzym skokato lick ich , używ any skró t nazw y Z grom adzenia 
S ió s tr św. E lżbietv, a  n a jb a rd z ie j znane  jes t Z grom adzenie
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ŚW. BARTŁOMIEJ CZY NATANAEL?
n iep am ię tn y ch  czasów  w  dn iu  24 s ie rp n ia  obchodzim y 

I  1 1 1  uroczystość św. B artło m ie ja . C zerw ony k o lo r sza t l i tu r ­
gicznych, jak ie  w idz im y  w  św ią ty n i podczas nabożeństw a, 

w skazu je , że by ł to  aposfo ł-m ęczennik . W szyscy bow iem  apostołow ie
— poza św. Ja n e m  — zm arli n ie  śm ierc ią  n a tu ra ln ą , lecz m ęczeńską. 
P o w sta je  je d n a *  py tan ie , ja k  w łaściw ie  n azy w ał się nasz aposto ł: 
E artło m ie j czy N a tan ae l?

W trzech  p ierw szych  E w ange liach  (M ateusza, M ark a  i Ł ukasza) — 
zn a jd u jem y  w yliczen ie  im ion  aposto łów  i tu  m am y  do czyn ien ia  z 
B artło m ie jem  (Mk 3, 18; M t 10, 3; Ł k  6, 14). Skąd w zięło się im ię 
lub  nazw isko  B a rtło m ie j?  Języ k  polski p rze ją ł to  im ię z  łac iny : Bar- 
tho lom aeus; a poniew aż łac ina  je s t có rą  greki, w obec tego w  języku 
g reck im  im ię to b rzm i: B artho lom aias. A le i g re k a  n ie  w ym yśliła  
tego im ien ia , lecz zapożyczyła z jęz. a ram ejsk ieg o : B artłio lm ai, co n a ­
leży  rozłożyć na dw a sk ład n ik i: bar - - syn i T o lem a i lu b  T olm ai 
b ru zd a  A za tem  B artło m ie j znaczy  syn T nlm aja.

S ynoptycy  (św. M ateusz, św. M arek, św. Ł ukasz), w y m ien ia jąc  ap o ­
stołów , n azy w ają  naszego aposto ła  — B artło m ie ja  — im ien iem  rodo ­
w ym , czyli o k reś la ją  go jak o  syna T o lm aja . N ie w iem y dlaczego ta k  
postąp ili synoptycy. B ył może. że ta k  p rzek azan e  zostało  to  im ię w  
trad y c ji synoptycznej.

Z upełn ie  inaczej im ię naszego  aposto ła  b rzm i w  E w angelii św. Jan a . 
Oto p rzy k ład : ..F ilip sp o tk a ł Na^a.naela i rz ek ł do n iego : Z naleźliśm y 
tego. o k tó ry m  p isa ł w  p ra w ie  M ojżesz, a  także  p ro rocy : Jezusa , syna 
Józefa, z  N az a re tu ” (J. 1, 45) T u ta j spo tykam y im ię  N atanae l, .po­
chodzące z języka h eb ra jsk iego  i a ram ejsk ieg o : N a th an ae l — n a th a n  

■ dał lu b  d a r  o raz  El =  Bóg. a  z a tem  d a r  Boży. <3w N a tan ae l p o ­
chodził z K an y  G alile jsk ie j, d la tego  początkow o w a h a ł się odnośnie 
nsoby Jezusa , k tó ry  pochodził z  N azare tu , m a le j m ieśc iny  bez w ię k ­
szego znaczenia  i rozgłosu. Jed n ak że  N a tan ae l, zachw ycony po tem  oso­
bow ością Jezusa , poszedł za N im  i s ta ł się Jego uczniem  i apostołem .

P rzez d ług ie  w ieki p ierw szego  ty siąc lec ia  is tn ien ia  ch rześc ijań stw a  
toczyła sie  dyskusja , czy N a tan ae l n a leża ł do ko leg ium  D w unastu . czv 
też bv ł ty lko  jednvm  z 72 uczn iów ? D opiero  na  W schodzie Iszodad (t 
ok 850), a n a  Z achodzie R u p e rt z  D eutz  ( t  1129) p rzy ję li, że B artło m ie j 
i N a tan ae l — to jed n a  i ta  sam a osoba. A z a te m  św . B artłom ie j m ia l 
d ru g ie  im ię, im ie  w łasne  lub p rzydom ek  — N atanael. D zisiejsze n au k i 
b ib lijne  p o tw ie rd za ją  ten  s tan  rzeczy  i po zw a la ją  pow yższe s tw ie rd ze ­
nie p rzy jąć  jako  bardzo  p raw dopodobne  

C h arak te ry s ty czn ą  cechą sy lw etk i aposfola B a rtło m ie ja -N a tan ae la  
jest to, że by) to  człow iek z  . 'trw i i kości”, a le  człow iek p raw y , uczci­
wy. Na w ezw an ie  aDostola F ilipa  odpow iedzia ł: „Czy z  N aza re tu  m oże 
być coś do b reg o ?”. Z nam y już opinię o N azarecie, jak a  u ta r ła  się z a ­

rów no w śród  Judejczyków , ja k  1 G alilejczyków . D latego zdziw ił się 
N atanae l n a  w iadom ość, że p o jaw ił się M esjasz ro d em  z  N azaretu . 
Św iadczy to  o jego k ry ty czn y m  podejśc iu  do now ych  w iadom ości, 
m ia ł przecież w raz  z  F ilipem  w łasn e  w y o b rażen ie  M esjasza. A le n ia  
czekał cudu  ze s tro n y  Jezusa , pospieszył, aby  Go zobaczyć. W tedy 
usłyszał te  słow a: ,.A gdy Jezu s u jrz a ł N a tan ae la , idącego do Niego, 
rzek} o n im : O to p raw d z iw y  Iz rae lita , w  k tó ry m  n ie  m a fa łszu” 
(J. 1, 47).

N ie zn a jd u jem y  *w E w angeliach  in fo rm ac ji o zaw odzie N atanae la . 
Czy ró w n ież  tru d n ił się rybo łów stw em , ta k  ja k  w ie lu  G alile jczyków ? 
Z astan aw ia  n a s tęp u jąca  w ypow iedź: ,.Rzecze M u N a tan ae l: Skąd  m n ie  
znasz? O dpow iedział m u- Jezus i rz e k ł: Z anim  cię zaw oła ł F ilip , w i­
działem  cię, gdy by łeś pod d rzew em  figow ym ” (J. 1,48). Co znaczy: 
„byłeś pod d rzew em  figow ym  ? P rzypuśćm y, że N a tan ae l s ta ł pod 
drzew em  figow ym , gdy  p rzechodził Jezus w ra z  ze sw oim i uczniam i. 
Ale tak a  odpow iedź n ie  w ysta rcza  nam , je s t bow iem  zby t na iw na , 
by m ogła  być p raw dziw a. B ardzie j p raw dopodobne  w y d a ją  się dw ie 
in n e  m ożliw ości.

Oto p ie rw sza  z  n ich : N a tan ae l. zw yczajem  uczonych żydow skich, 
za jm ow ał się s tud iow an iem  P ism a św., oczyw iście S tarego  T estam en ­
tu. Ze w zględu  na gorący k lim a t i u ta r ty  zw yczaj, w ygodn ie  było  to  
czynić w  cieniu rozłożystego d rzew a figow ego. Ale jest i  d ru g a  m oż­
liw ość: m ógł w  cieniu tego d rzew a u p raw iać  sp ec ja ln e  p ra k ty k i re li­
gijne, ta k ie  ja k : m od litw y , m ed y tac je  i rozw ażan ia  objaw ionych  
p raw d  re lig ijnych  o raz  dzieiów  sw ego narodu .

Jed n o  je s t pew ne, że ocena Jezusa  — odnosząca się do w n ę trza  N a­
tan ae la  — odpow iadała  p raw dzie . To p rzekonało  Ń a tan ae la -B a rtło - 
m ie ja  i sp raw iło , że u w ierzy ł w  Jezusa  — jak o  Syna Bożego w  zn a ­
czeniu m esjańsk im .

Jeszcze dziś sp o tk ać  m ożem y op in ię  n iek tó ry ch  egzegetów, że N a ­
tanae l b y ł ow ym  now ożeńcem  z  K an y  G alile jsk ie j, gdzie P an  Jezus 
dokonał p ierw szego cudu, p rzem ien ia jąc  w odę w  w ino. T rudno  dociec, 
czy pogląd  ten  jes t słuszny. W  każdym  raz ie  dziw ić nas n ie  p o w i­
nien. poniew aż w  czasach C hrystu sa  n ie  by ł zn an y  p rzym usow y ce li­
bat. N ie zn am y  też dalszych losów  aposto la  B a rtlo m ie ja -N a tan ae la , 
g iną one w  m rokach  przeszłości, a w szelk ie  p ró b y  icb od tw orzen ia  
o p a rte  są  n a  legendzie.

D la nas. uczn iów  Jezusa C hrystusa , po w ie lu  w iekach  is tn ien ia  
ch rześc ijań stw a  i K ościoła, is to tn y  je s t w ła śn ie  ten  fak t, że św. 
B a rtło m ie j-N a tan ae l ..był pod d rzew em  figow ym ”. Z naczy to, że z a ­
s tan aw ia ł sie n ad  sensem  P ism a  św . (p raw a M ojżeszow ego i p ro ro ­
ków) i ro zm aw ia ł (w  duchu) z Bogiem , W sD raw ach re lie iinych  trz e ­
ba odznaczać się w ia ra , na leży  często m odlić się i zau fać  Bogu. Ale 
to w szystko  n ie  m oże dziać sie bezm yślnie, au tom atyczn ie . I tu  w ła ś ­
nie bard zo  p o trzeb n y  iest n a m  p rzy k ład  św. B artło m ie ja -N a tan ae la . 
jego głęboka, a le  rów nocześn ie  i k ry tyczna , w ia ra  w inna być dla nas 
w zorem .

Ks. K.P.

Listy z Brazyli i

POD
BRAZYLIJSKIM

NIEBEM...
J estem  w  B razy lii ju ż  ro k  i sześć m ie ­

sięcy, a n ad a l często w racam  m yślam i 
do Polski. M im o p racy  d u szp aste rsk ie j, 
ogrom nie m n ie  ab so rb u jące j, n ie  p rze s ta ję  od ­
czuw ać tę sk n o ty  za m oim  rodz innym  k ra jem  
Dopóki n ie  zna laz łem  się n a  b razy lijsk ie j 
ziem i, słow o , n o sta lg ia"  m iało  d la  m n ie  ty lko  
lite rack ie  znaczen ie  — te ra z  w  pe łn i je  rozu ­
m iem  i odczuw am .

P a ra f ia  P N K K  w  B arao  de C o teg ipe p rz e ­
żyw ała n iedaw no  podn iosłą  u roczystość B o ­
żego C iała, k tó rą  zo rgan izow aliśm y  tra d y c y j­
nym  po lsk im  zw yczajem , p o d k re ś la ją c  n a ro ­
dow y i p a trio ty czn y  c h a ra k te r  te j u roczys­
tości p rzy s tro jen iem  św ią ty n i o raz  o łtarzy  
b ia łym i i czerw onym i goździkam i. W ielką r a ­
dością n ap aw a  n a s  liczny  udział m łodzieży 
w e w szystk ich  uroczystościach  obchodzonych 
w  naszej para fii.

Podczas te j uroczystości, podobnie  ja k  w 
czasie w ielu  innych , chór z E rex im  śpiew ał 
p ieśn i w  języku  polskim .

W iele radości sp ra w ia ją  m i w szelk ie  k o n ­
tak ty  z p rzed staw ic ie lam i b razy lijsk ie j P o ­
lonii. O statn io  poznałem  in ż y n ie ra  R yszarda  
M ajew skiego, k tó ry  w raz  z żoną Z ofią  i trz e ­
m a  synam . p rzy jech a ł w  m o je  s tro n y  z d a ­
lekiego Sao P au lo . S ynow ie p ań s tw a  M ajew ­
skich  u rodzili się ju ż  w B razy lii, ale tro sk li­
w i rodzice zadbali o to, by zaszczepić w 
nich dum ę z polskiego pochodzenia i by z n a ­

jom ość języka polskiego, po lsk iej k u ltu ry  i 
tra d y c ji by ła  w  odczuciu i ro zu m ien iu  synów  
n a jb a rd z ie j serdecznym  i na jp ięk n ie jszy m  
sposobem  p o tw ie rd zan ia  polskości sw ego p o ­
chodzenia.

Piszę ten  list w  m a ju  — w  P o lsce w iosna 
p rzem ien ia  fię  w  lato , a  tu . w  B razylii, jes t 
z im a  O czyw iście b razy lijsk a  z im a  n iew iele  
m a w spólnego z tą  po rą  ro k u  w  Polsce
— n a d a l k w itn ą  tu  k w ia ty , a d rzew a p o ­
k ry te  są zielenią, m oże ty lko  m n ie j b u jn ą  
niż w  czasie b razy lijsk ie j w iosny  czy la ta . 
W iele też d rzew  ow ocuje  tu  w łaśn ie  w  cza ­
sie zim y, co m a w a ż n e  znaczen ie  w  b ra z y ­
lijsk ie j gospodarce.

W ieczoram i, rozm yśla jąc  o sw ojej p racy  
duszpaste rsk ie j i rob iąc  p lan y  zajęć, spog lą­
dam  w  b razy lijsk ie  niebo, podobnie, jak  cała 
p rzyroda, odm ienne -od polskiego. G w iazdy

na b razy lijsk im  n ieb ie , p łonąc  jak b y  in te n ­
syw niejszym  św ia tłem  zd a ją  się być b liż ­
sze. Szczególnie po lub iłem  gw iazdozbiór u k ła ­
da jący  się k sz ta łt ogrom nego krzyża. 
G w iazdozbiór ten, zn an y  n am  jako  K rzyż 
Po łudn ia , mosi b razy lijsk ą  n azw ę C ruzeiro  do 
Sul. W łaśn ie  ze w zg lędu  n a  te n  gw iazdozbiór 
często nazy^va się B razy lię  Z iem ia  św  K rzy ­
ża. Ja śn ie ją  też n a  b razy lijsk im  n iebosk łon ie  
trzy  gw izdy zn an e  jak o  ,.Trzv M arie”.

Te w ieczo rn e  godziny u spoko jen ia  po p r a ­
cow itym  dn iu  są d la  m nie tak że  chw ilam i 
na jserdeczn ie jszych  m yśli sk ie row anych  ku 
Polsce — ku  sp raw o m  naszego  K ościoła i J e ­
go w y zn aw co m .. P a trząc  w  gw iazdy  gorąco 
dzięku ję  Bogu za m oje życie, k tó ry m  mogę 
służyć Jem u , K ościołow i i O jczyźnie.

Ks. CZESŁAW FOI.AK  
Brazylia
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OPUSZCZAMY STARĄ ŚWIĄTYNI? W KOTŁOWIE

rudna to była decyzja^ ale konieczna. D nia 6 lipca
przybyła do W arszaw y delegacja  Rady Parafialnej
z K otłow a z księdzem  dziekanem  Z ygm untem  Kora­
lew sk im  na czele. P rzybyli, aby  w ziąć udział w  obra­
dach poszerzonego Prezydium  R ady Synodalnej K oś­
cioła P olskokatolick iego. Z asiedli naprzeciw  siebie  
duchcw ni i św ieccy , dzieląc się  w sp óln ą  troską ó losy  
K ościoła, a zw łaszcza o losy  parafii w  K otłow ie. Ob­
radom przew odniczył zw ierzch nik  K ościoła P olsko-

kotolick iego —  bp Tadeusz R. M ajew ski. Po burzliw ej dyskusji zapadła
decyzja: dnia 24 w rześnia br. opuszczam y starą św ią tyn ię  w  K otłsw ie, 
oddajem y ją K ościołow i Rzym sko-katolickiem u, a w szy scy  w y zn a w cy  pol- 
skokatoliccy, w  uroczystej procesji, przeprow adzą się  do dolnej części no­
wo budow anego kościoła. Istn ieje  uzasadniona nadzieja, że dolna część  
kościoła będzie w ystarczająco p rzygotow ana na rozpoczęcie w  niej nabo­
żeństw . Dr inż. Skorupa, docent P olitechn ik i W rocław skiej, autor projektu
św iątyn i zapew nił, że do 15 w rześn ia  br. strop kościoia dolnego zostan ie
w ykonany, okna i drzwi w staw ione. D otychczas, poczynając od w iosny,
postaw iono ściany zew n ętrzn e i zbudow ano sch od y  na uprzednio (w je­
sien i ub iegłego roku) położonych fundam entach. N iesprzyjająca pogoda 
tegoroczna w  dużvm  stopniu  opóźniła roboty.

D ecyzję P rezydium  R ady Synodalnej o  opuszczeniu  starego kościoła  
postanow ił biskup T. M ajew ski ogłosić w iern ym  parafii kotłow skiej oso­
biście. W tym  celu udał s ię  z ks. doc. E. B ałakierem  i ks. W. W ysoczań- 
skim  do K otłow a w  dniu 9 lipca, tj. w  n iedzielę. O praw ił uroczystą  
sum ę i w y g łosił p łom ienne kazanie. W yraził w  nim  głęboką w dzięcz­
ność Bogu za n ieustanną opiekę, jaką otacza K ościół Polskokatolicki. 
D zięki tej opiece K ościół nasz w P o lsce w znosi now e św ią tyn ie  tam. 
gdzie b y ły  k ied yś skrom ne, drew niane kościółki lub ubogie kaplice. I tak  
w ybudow ano ostatnim i la ty  now y kościół w  S w ieriech ow ie  k. Annopola, 
w  M ajdanie L eśn iow sk im  k. Chełm na, w  Okolę, k. K rasnegcstaw u, w y re­
m ontow ano przepięknie kaplicę w  K rakow ie przy ul. F riedleina. B udow y  
kościołów  strzeże, o  finanse w  STPK , w  Ś w iatow ej R adzie K ościołów , w  
Polskim  N arodow ym  K atolickim  K ościele w  A m eryce zabiega sam  biskup  
T adeusz M ajew ski. W każdej parafii, w  której w znoszą się  m ury now ych  
św iątyń , w yzn aw cy  także n ie  żałują grosza, a przede w szystk im  nie żałują  
rąk do pracy, .co znacznie obniża k oszty  in w estycji.

Każda rozpoczęta budow a zostaje w  zap lanow anym  czasie ukończona. 
..I w asza  now a św iątyn ia  w  K otłow ie —  m ów ił K siądz Biskup, zwracając 
Się do w iernych, liczn ie  w ypełn iających  stary kościół —  będzie zbudow a­
na najpraw dopodobniej do końca 1979 .roku. Środki finansow e na jej bu­
dow ę są zapew nione, m ateriały budow lane, wraz z blachą na pokrycie  
dachu, już są w  w iększości zakupione. T ym czasem , w  dniu 24 -września br., 
przeprow adzim y się  do dolnego kościoła. P rzeprow adzim y się  chętnie, z ra- 
dbścią, bo ten  dom m od litw y będzie naszym  w sp óln ym  w y siłk iem  w zn ie­
siony. M oże jeszcze ch w ilow o  skrom ny, m oże nie w  pełn i w ykończony, 
ale w ła sn y ”.

W kościele  panow ała cisza, gdy K siądz B iskup przem aw iał. W erni pa­
rafii kotłow skiej w o le lib y  pozostać w  starej św ią tyn i aż do chw ili całko­
w itego  ukończenia now ej, ale n a leży  w yk on ać p cstan ow ien ie  Sądu iNaj- 
w yższego. W przeciw nym  raz^e b yłob y to  w yrazem  n iep osłu szeń stw a w o­
bec w ład zy  państw ow ej, a tym  sam ym  w yk roczen iem  przeciw ko przyka­
zaniom  Bożym .

Sam  C hrystus nakazał: ,,Oddajcie cesarzow i, co cesarskie, a Bogu, co 
B oże’! (Mr 12.17). Do posłuszeństw a w ład zy  zachęcał św . P aw eł. N ie ty lko  
zachęcał, lecz p osłuszeństw o nakazyw ał: K ażdy człow iek  niech  będzie
poddany sw oim  władzom . B ow iem  ty lk o  w  B ogu w ładza m a sw e  źródło. 
Bóg ustanow ił w szystk ie  w ładze, które istn ieją . D latego ten, kto w ładzy  
się  sprzeciw ia, sprzeciw ia się  zarządzeniu Boga. A  ci, którzy się sprzeci­
w iają, ściągną ,na sieb ie w yrok. W łf.icy  bow iem  nie są  postrachem  dla 
dobrego czynu, lecz dla złego. N ie  chcesz lękać s ię  w ładzy? Czyń dobize, 
a otrzym asz p och w ałę .. A jeśli popełn isz zło. lękaj się , bo n ie  na próżno 
nosi ona m iecz” (Rz 13,1— 4).

N asi w ienni w  K otłow ie znają te słow a  św . P aw ła  i w ied zą  doskonale, 
bo sły sze li często z  am bony, czytali w  „R odzin ie”, że posłuszeństw o pra­
wu, jest p osłu szeń stw em  Bogu. D latego ;z całym  spokojem , dostojnie i z 
pow agą w yjd ą  procesjanaln ie dnia 24 w rześn ia  z m urów  starego  kościoła, 
aby uczestn iczyć w e  M szy św . w  now ej, dolnej św iątyn i, a w  niedalekiej 
przyszłości w  now ym , n ajp ięk n iejszym  kościele w śród k ościołów  całego  
pow iatu, ba —  kto w ie, czy n ie całego w ojew ództw a, n ie w liczając sta ­
rych św iątyń  K alisza.

KS. E. BAŁAKIER
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]. „Deszcz, deszcz u tru d n ia  nam  pracę...” — m ó­
wi doc. inż. A ndrzej Skorupa 

2., Ogólny w idok na  p lac  budo\vy kościoła i p le ­
ban ii w  K otlow ie 

3. Mimo deszczow ej pogody ro sną  m ury  nowego 
kościoła

4. P rzed  o łtarzem  głów nym  św ią ty n i w  K otlow ie

5. W dn iu  fi lip ca  1978 r. odbyła  się w  W arsza­
w ie V II sesja  P rezyd ium  R ady S ynodalnej 
K ościoła Pclskckato lick icgo , w  k tó re j uczest­
niczyła R ada P a ra f ia ln a  ze sw oim  probosz­
czem ks. dziekanem  Z ygm untem  K oralew sk im  
z K otłow a
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A rc y d z ie ło  a r c h i t e k t u r y  s a k r a l n e j  — k a p l ic a  K i n g ’s C ollege  w  C a m ­
b r id g e  (A ng lia ) ,  w z n ie s io n a  w  la l a c h  1446—1515, w  K tóre j  s zc z eg ó ln y  

z a c h w y t  b u d z i  tzw .  w a c h la r z o w e  s k l e p i e n i e  J o h n a  W as t l la

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE @ KO

INSTYTUT BADAŃ  
NAD RELIGIĄ 
W CHINACH

Ja k  in fo rm u je  b iu le tyn  
..K ath p ress” (n r 4 z dn. 4.IV. 
1978) „C hiny tw orzą  In s ty tu t 
B adań  nad  R elig ią". D ecyzja 
w te j sp raw ie  p o d ję ta  zo sta ­
ła w  zw iązku  z uchw ałam i 
V O gólnochińskiego Z grom a­
d zen ia  P rzed s taw ic ie li L u d o ­
w ych, pod ję tym i podczas ob ­
rad  w  Pekinie.

P ierw sze  sygnały  o p o trze ­
bie u tw orzen ia  p laców ki b a ­
daw czej tego ro d za ju  podało  
czasopism o in te lek tu a lis tó w  
ch ińsk ich  pt. „G uanym ing  R i- 
bao . N iedaw no, znany  w  C h i­
nach  a u to r dzieł z z ak resu  
h is to rii religii, Jen-C za-ju  o- 
p u b likow ał sw ój a rty k u ł p t 
..B adania re lig ii a  k ry ty k a  re- 
lifiii’. D ając w  sw ym  a r ty k u ­
le przeg ląd  sto sunku  do re l i­
gii w ładz  ch ińsk ich  na czele 
z Mao, au to r ośw iadczył, że 
M ao rzekom o w ydał in s tru k ­
cję za lecającą  sk ru p u la tn e  b a ­
dan ie  z jaw iska  religii. R ea li­
zacja  te j in s tru k c ji n astąp iła  
dopiero  w  b ieżącym  roku.

C hrześcijaństw o  w  C hinach 
zapoczątkow ane zostało  ju ż  w 
V II w. naszej ery. Z w iasto w a­
n ie  E w angelii rozpoczął tu  
m nich sy ry jsk i (nestorian in) 
O lopen w 635 r. P ierw szym  
m isjonarzem  rzym skokato lic ­
k im  w  C hinach  był zakonn ik  
Ja n  z M on terco rv ino  — fra n -  " 
ciszkanin, k tó ry  rozpoczął g ło ­
szen ie  E w angelii w  P ek in ie  w  
1294 r. M isja  p ro tes tan ck a  
rozpoczęła sw o ją  p racę  dop ie­
ro w 1807 r., a p ierw szym  jej 
m isjonarzem  był duchow ny 
pTezbyteriański R obert M orri- 
son z londyńsk iego  „M issiona- 
ry  Society". P raw o sław ie  roz­
poczęło sw oją działalność m i­
sy jną  jeszcze później — w  p o ­
łow ie  X IX  w. w oparciu  o u- 
m ow ę dyp lom atyczną m iędzy 
R osją  a C hinam i, z aw artą  w  
1836 r  N o rm aln a  działalność 
m isy jna  rozpoczęła się po w y ­
św ięcen iu  a rch im an d ry ty  In - 
nocentegn na b iskupa  w 1901 
r.. k tó ry  zo rgan izow ał p ie rw ­
sze gm iny  p raw o sław n e  w 
C hinach.

Pośród  denom inacji chr^es 
cijańsk ich , stanow iących  n a tu ­
ra ln ie  w  w ieloset m ilionow ym  
m orzu  m ieszkańców  tego  k ra ­
ju  zn akom itą  m niejszość, K oś­
ciół R zym skokato lick i by ł n a j­
w iększą o rg an izac ją  w yzna­
niow ą.

W edług in fo rm ac ji A gencji 
..F ides” stan  liczbow y K oś­
cioła R zym sko ta to lick iego  w 
1947 r. był n as tęp u jący : w y z ­
naw ców  — 3.200.000. księży —
5.500 (w ty m  ok. pnłow a —
2.500 pochodzenia chińskiego 
— autoch tonów ), braci zak o n ­
nych — 1.000 (w tym  663 a u ­
tochtonów ). zakonnic — 6 500 
(w tym  C hinek — 4,700) oraz 
b iskupów  — 97 (w tym  22 
autoch tonów ).

F o rm aln ie  p rzed  II w o jną  
św ia tow ą K ościół R zym skoka­
to lick i posiadał w  dw udziesty  
p ro w in c jach  ch ińsk ich  102 d ie ­
cezje, z k tó rych  osiem  zostały  
e rygow ane w  X V II w  (m in. 
w N an k in ie  i Foochan  — 1677.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

w P e k in ie  — 1690). O żyw ot­
ności m isji ka to lick ie j w  C hi­
nach św iadczy fa k t e ry g o w a­
nia ty lko  w  X IX  w. aż 29 
diecezja. E rygow anie  pozosta­
łych d iecezji p rzypada  na XX 
wiek.

N atom iast d ane  a k tu a ln e  nie 
są  pew ne. A gencja „Fides" 
oblicza s tan  p o siadan ia  n a s tę ­
pu jąco : ka to lików  — 2.500 000, 
księży — 1 000. b iskupów  - 
40 do 70.

Tanż.e w  odn iesien iu  do in ­
nych den o m in ac ji ch rześc ijań ­
skich d an e  s ta ty sty czn e  są n ie ­
k o m p le tn e  i n iepew ne. Tak 
np L u te ra ń sk a  S łużba In fo r­
m acy jna  (L W F-inform atiO n N 
51 fil)  podaje , że w C hińskiej 
R epub lie  L udow ej m ieszkało 
w  1977 r. za ledw ie  53.000 lu te - 
ran . W roczniku K ościoła A d­
w en tystów  D nia Siódm ego z 
roku  1972 (S even lhday  A d- 
v en tis t Jearb o ck  str. 123) u- 
m ieszczona została  k ró tk a  a d ­
n o tac ja  sta ty styczna , do tyczą­
ca s ta n u  tzw . „D yw izji C h iń ­
sk ie j” (C hina D ivision): W yz­
naw cy  tej denom inacji w yz 
nan iow ej p o siad a ją  278 kaplic 
obsługujących  21.168 członków . 
O pozostałych denom inac jach  
ch rześc ijań sk ich  na  raz ie  b rak  
jak ichko lw iek  danych.

NOWY PRZEWODNICZĄCY  
EPISKOPATU  

RZYMSKOKATOLICKIEGO  
W GRECJI

P ra sa  k ra jo w a  poda ła  n a ­
stęp u jący  k o m u n ik a t z z ak re ­
su in fo rm acji ..Kościół w  św ie- 
c ie ’: ..P rzew odniczącym  e p is ­
k o p a tu  G recja został w y b ra ­
ny ponow n ie  ks A nton i 
V a rth a litis , arcybp  C orfu,

Z an te  i C elafonii. W ybór ten  
n a s tąp ił podczas sesji b is k u ­
pów  k a to lick ich  G recji, k tó rzy  
ob radow ali nad  zw ołaniem  
kongresu  la ik a tu  kato lickiego. 
T em atem  tego  'kongresu , k tó ­
ry  w yznaczono na  paźd z ie rn ik  
1979 r., będzie ro la  la ik a tu  w  
Kościele.

Z pow yższej n o ta tk i w y n i­
ka , że K ościół R zym skokato ­
licki w  G rec ji stanow i dość 
dużą o rgan izac ję . (A rcybis- 
kups,twa Aten, C orfu  oraz su- 
fragan i w C andii (K reta), 
Chios, N axos, S an to rino , Sy- 
ra).

Z danych  sta tystycznych  
A n n u ario  PontiFicio (1972) w y­
n ika , że na te re n ie  G rec ji is t­
n ie je  39 p a ra f ii rzym skokato ­
lickich . sk u p ia jący ch  ok. 15 
tysięcy w iernych . T ak  w ięc e- 
p iskopal jes t n iep ro p o rc jo n a l­
n ie  duży w sto sunku  do liczby 
w iernych. O znacza to, że o rg a ­
n izu jąc  sia tkę  organów  k ie ­
row niczych, K ościół b ra ł pod 
uw agę p o ten c jcn a ln e  m ożli­
w ości p ro w ad zen ia  na  ty ch  te ­
renach  m isji, n ie  licząc się 
w cale  z h asłam i ekum enizm u, 
od rzucającym i w szelk iego  ro 
dza ju  p roze lityzm  w k ra ju  z 
o lb rzym ią  w iększością innego 
w yznan ia  ch rześcijańsk iego . 
Z rozum iałym i w y d a ją  się p ro ­
testy  p raw osław nego  a rcy b is­
kupa A ten. p ry m asa  G recji, 
p rzeciw ko  nom inac jom  b isk u ­
pim  R zym u na kad łubow e d ie ­
cezje łacińskie, bez w iernych  
w  G recji. (Chodziło tu  p rze ­
de w szystk im  o tzw . E gzar- 
ch a t A posto lsk i w  A tenach  
dla k a to lików  ob rządku  b iz a n ­
ty jsk iego, tzw . unii, z n ie n a w i­
dzonej przez G reków  w szyst­
k ich środow isk).

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

POWOŁANIE  
DUSZPASTERSKIE W 

KOŚCIELE ANGLIKAŃSKIM

O góiny spadek  p o w o łań  k a ­
p łańsk ich  je s t cechą, ch a ra k ­
te ry zu jącą  życie w spółczes­
nych Kościołów' ch rze śc ijań ­
skich. Z jaw isko  to  je s t ob iek ­
tem  w n ik liw ych  b ad ań  i roz­
w ażań  k ierow nictw Ta poszcze­
gólnych K ościołów , a  w  n ich 
specja lnych  k o m isji k ad io - 
w ych, za jm u jący ch  się s tu d io ­
w an iem  odpow iedn ich  s ta ty s ­
tyk. P ra sa  w yznan iow a o s ta t­
nio poda ła  że sp raw am i tego 
ro d za ju  zaję ło  się k ie ro w n ic ­
tw o  K ościoła A nglikańsk iego  
W ielk iej B ry tan ii, p rz e w id u ją ­
ce s ta ły  sp ad ek  liczby k a n d y ­
datów  do stan u  duchow nego, 
pow odow any, ja k  tw ie rd zą  
specjaliści, zm nie jszen iem  za­
k resu  o d d z ia ływ an ia  K ościoła 
na spo łeczeństw o angielskie.

Do tak ieg o  w niosku doszła 
po b a d an iu  odnośnych  s ta ty s ­
tyk  i po p rzep row adzonym  
w śród spo łeczeństw a sondażu 
opinii kom isja  p o w o łan a  w  
tym  celu  p rzez  Kościół. R ap o rt 
komisj-i został p rzedstaw iony  
na fo rum  Synodu G en e ra ln e ­
go tego  K ościoła.

W edług prognoz kom isji, w 
roku  19B2 będzie  czynnych w 
K ościele duchow nych  10.500, 
czyli o 1275 m n ie j, n iż w  ro ­
ku 1977. S padek  liczby d u ­
chow nych będzie  p ro p o rc jo ­
na ln y  do obserw ow anego  
spadku  liczby w iern y ch  u- 
czestn iczących w  życiu re li­
g ijnym  i społecznym  K ościo­
ła.

T ak  np. s ta ty s ty k a  w y k azu ­
je  6 proc. spadek  na p rze s­
trzen i la t  1973— 1976 liczby 
k o n firm an tó w , zam y k a jący  się 
liczbą 94 tys. osób. W ty m  
sam ym  okresie  zao b se rw o w a­
no spadek  liczby  ch rz tów  w 
K ościołach obrządku  an g li­
kańsk iego: z 298 tys. w  1973 
r. do 232 tys. w  trz y  la ta  póź­
niej.

W ładze K ościoła A ng likań­
skiego w idzą  sposoby p rz e ­
zw yciężenia obecnego k ry zy ­
su w  dalszym  ro zw o ju  s to ­
sunków  ekum enicznych  z in ­
nym i K ościołam i ch rześc ijań ­
skim i.

Do innych  sposobów  p rze ­
zw yciężenia k ryzysu  należy 
m, in. położenie w iększego n a ­
cisku na udział K ościo ła  w 
rozw iązyw an iu  p rob lem ów  
społecznych oraz w iększa ak ­
tyw ność w  w alce  o b ard z ie j 
sp raw ied liw y  podział dochodu 
narodow ego w  W ielk iej B ry ­
tanii. W iąże się to  z jed n o ­
znacznym  opow iedzeniem  się 
K ościoła po s tro n ie  te j częś­
ci spo łeczeństw a angielskiego, 
k tó ra  zosta ła  n a jb a rd z ie j do t­
kn ię ta  obecnym  św iatow ym  
kryzysem  ekonom icznym .

S tanow isko  ep iskopa tu  an ­
g likańsk iego  jes t słuszne. Na 
fak t ten  zwrrócił uw agę ró w ­
nież o sta tn i Synod K ra jow y  
ak tyw izac ję  la ików  w  życiu 
K ościoła C h rześc ijan skokato - 
lickiego S zw ajcarii, zalecający  
w jed n e j ze sw oich uchw ał 
p ara fia lnym .
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Polski N arodow y Kościół Katolicki pomaga nam zachować 
ducha polskości  —  mówi pani L U D W I K A  B O B A K  z K a n a d y
Polacy zam ieszkali za granicą przyjeżdżają do Polski zwłaszcza 

latem . Tu po prostu spędzają sw ój urlop. Przybywają ze specjalnie 
organizow anym i do kraju w ycieczkam i albo indyw idualnie. Podróżu­
ją po Polscc z „Orbisem”, odwiedzają sw ych krew nych i przyjaciół, 
często pragną zobaczyć m iejscow ość, gdzie się uradzili ich rodzice 
czy dziadkowie.

Na m iędzynarodowym  dworcu lotniczym  ..Okęcie'' w  W arszawie, 
w  sali przylotó\v, n iesam ow ity tlok i gwar. W ylądow ał sam olot czar­
terowy z Kanady. Oczekujący wspinają się na palcach, by poprzez 
tłum rozpoznać tych, na których przylot oczekiw ali. Dostrzegam pa­
nią Ludwikę Bobak. Elegancka starsza pani. lecz mimo w ieku o sm uk­
lej sylw etce, energiczna. Jest uśm iechnięta. Radość z ponownego przy­
bycia do Polski powoduje, że na jej tw arzy w cale nie w idać zm ę­
czenia, a przecież podróż była dość długa i sam olot przybył z dużym  
opóźnieniem.

Jedziem y na krajowy dworzec lotniczy. Okazuje się. że na samolot 
odlatujący o jedenastej do Krakowa jest już za potno. Pozostaje 
sporo czasu, który wykorzystuję na krótki w yw iad z naszą Rodaczką.

Jak często odwiedza Pani Polskę i jakie są Pani wrażenia z tych 
w izyt?

Do K anady  w y jecha łam  jako  m łoda dziew czyna 7.a  Polską, 2a 
m oim i rodzinnym i stronam i, zaw sze bardzo  tę skn iłam . M oją tęsknotę  
pogłębiał fak t, że nie m ogłam  byw ać w  k ra ju . P rzechodziłam  różne, 
n ie raz  ciężkie ko leje  losu, tak  ja k  to  byw ało  w  życiu całej naszej 
em igracji. O becnie często, jak  ty lko  zd row ie  m i na to  pozw ala, o d ­
w iedzam  k ra j. B yw am  przede  w szystk im  u m ojej siostry  — w Czai 
nym  D unajcu , a le  odw iedzam  także  innych  k rew nych  i p rzy jació ł, 
zaw sze jes tem  w  W arszaw ie, w  K rakow ie, ch ę tn ie  zw iedzam  inne, 
n ie  zn an e  mi do tąd  m iasta  polskie.

Z ogrom ną radością  stw ierdzam , ja k  przez trzydzieści k ilka Jat po 
w o jn ie  w y p ięk n ia ła  nasza O jczyzna. Jak że  cudow na jes t sto lica P o l­
ski — W arszaw a! T akiego m iasta  n ie  zapom ina się nigdy. D zielny 
i p racow ity  je s t nasz naród , k tó ry  w  ta k  k ró tk im  czasie p o tra fił 
dźw ignąć k ra j z okropnego zniszczenia. P o lsk a  dzisiaj bardzo w iele 
znaczy w  św iecie. Ja  n igdy  w  K anadzie  n ie m uszę się w stydzie, że 
les tem  P o lką , p rzeciw nie  m am  pow ód do dum y z m ojego pochodze­
nia. Jak  długo siły mi pozw olą, każdego la ta  nad a l p rag n ę  odw ie­
dzać k ra j.

Co Pani sądzi o drugim, trzecim pokoleniu naszych emigrantów  
w Kanadzie? Czy zachowają nadal sw ą polskość?

B ardzo w iele  zależy od różnych  in s ty tu c ji i o rgan izacji po lon ijnych  
U nas w  O shaw ie, m ieście położonym  niedaleko  Toronto, K ościoł 
N arodow y pom aga n am  zachow ać ducha polskości. Od początku  zo r­
gan izow an ia  Polskiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego  jestem  go­
rącą  jega w yznaw czyn ią  i p ropaga to rką . Dzięki tem u  Kościołowi m 1 
Po lacy  na  obczyźnie, zaspoka jam y  nasze po trzeby  re lig ijne  i n a ro ­
dow e. O becnie, k iedy naszym  w zorem  K ościół R zym skokato lick i w p ro ­
w adził do litu rg ii języki nardow e, w  pam ięci n iek tó rych  ludzi za­
ciera się h is to ryczna  ro la, ja k ą  w przeszłnsci spe łn ił K cscioł N aro ­
dow y To przecież w  naszym  K ościele od la t rozb rzm iew ała  polska 
m ow a dla polskiego ludu  na  obczyźnie.

Duszą re lig ijności i polskości naszego K ościoła w K anadz ie  jest 
b<sku.p Józef N iem iński. W raz ze sw ym i k ap łan a m i nie tylko o d p ra ­
w ia nabożeństw a, a le  u trz y m u je  żyw ą łączność z rodzinam i polskim i, 
z m łodzieżą polskiego pochodzenia. P a ra f ie  naszego K ościoła są  jakby  
am basadam i polskości. S k u p ia ją  się p rzy  nich  rodacy, tw orząc  sw oiste  
c en tra  po lon ijne. W rodzinach  należących  do K ościoła N arodow ego 
polskość zostan ie  zachow ana w śród n astępnych  pokoleń.

N ie w szyscy, rzecz jasna , rodacy  m ieszkający  w  K anadzie  sk ąp ien i 
są w okół naszego K ościoła. Jeśli są rzym skokato likam i, to najczęśc ie j 
Kubią sie w  sw oich para fiach , do k to ry rh  przychodzą ludzie  w yw o­
dzący sie z różnych  narodow ości, a nabożeństw a  i kazan ia  są tam  
w języku  angielsk im . N ależą więc do różnych organ izacji po lo n ij­
nych. B ardzo dobrze, że w o sta tn ich  la tach  tym  organ izacjom  w ich

p racy  w znacznej m ierze  pom agają  in s ty tu c je  z k ra ju , jak  np. T o­
w arzystw o  Łączności z Po lon ią  Z agran iczną  ..Polonia .

W spom niała Pani o w yznawcach Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w Pani m ieście — w Oshawie. Proszę cos bliżej po­
w iedzieć o Waszej parafii.

W O shaw ie  jes t nas n iew ie lka  grupa, a le  m am y w ła sn ą  p a ra fię  
i w łasny, m iły. chociaż sk rom ny  kościółek K siędza n a  s ta łe  nie m a ­
my, lecz zaw sze p rzy jeżdża  do nas k tóryś z księży  z p ara fii k a te d ra l­
nej z T oronto . N ie raz  odw iedza nas sam  a rcy p aste rz  — b iskup  Józef 
N iem iński. W iększość p a ra f ian  to  ludzie  w  starszym  w ieku, „sta ra  
g w a rd ia ” — ja k  m ów im y, a le  trzy m am y  się dzielnie. W każdą n ie ­
dzielę spo tykam y się na M szy św. o godzinie jedenaste j, a od czasu 
do czasu o rgan izu jem y  szersze sp o tk an ia  i p rzy jęc ia , ja k  z okazji 
Bożego N arodzenia, W ielkanocy, uroczystości p a ra f ia ln e j w  dn iu  n a ­
szego p a tro n a  św. Józefa, różnych  rocznic itp.

P a ra f ia  nasza, chociaż n iew ie lka , b ierze  czynny udział w  życiu 
m iasta. N a p rzyk ład  każdego roku  w  lecie w łączam y się do w ielk iej 
.rnprezy pod nazw ą „Fiesta". Je s t to tydzień  k u ltu ry  różnych  g rup  
etn icznych. „T ydzień" rozpoczyna się w ie lk ą  p a ra d ą  przez całe rr.iasto 
i u roczystą  in a u g u ra c ją  w  ogrom nym  audy to rium . Tu o d b y w ają  się 
w ystępy  zespołów  fo lk lorystycznych . Potem , od pon iedzia łku  do so­
boty, cała O shaw a baw i się w  w ielu  spec ja ln ie  urządzonych  p aw ilo ­
nach  różnej narodow ości. T ak i paw ilon  urządza  także  nasza p a ra f ia  
W zeszłym  roku, w  sa li p a ra f ia ln e j p rzy  kościele, zo rgan izow ano w y ­
staw ę pod n azw ą „Ł ow icz-’. N a 27 różnych g ru p  narodow ościow ych 
2aję liśm v  p ierw sze m iejsce. E ksponaty  o b razu jące  fo lk lo r łow icki 
bardzo w szystk im  się podobały . T egoroczna w y staw a  m iała  nazw ę 
..Podróż po Polsce " i tak że  zosta ła  p rzy ję ta  bardzo  życzliw ie.

Tego ro d za ju  nasza  działalność je s t podw ójn ie  ko rzystna: u k azu ­
jem y ludziom  do robek  k u ltu ro w y  i p iękno  naszej O jczyzny, a także 
przy  okazji zapoznajem y ich z h is to rią  i dzisiejszym  życiem  Polskiego 
N arodow ego K ościoła K atolickiego.

Z Pani w ypow iedzi wynika, że m usicie mieć dzielnych i ofiarnych  
parafian.

Tak, isto tn ie. N asza działalność re lig ijno -spo łeczna  i po lon ijna  m oż­
liw a je s t ty lko dzięki gorliw ości i ofiarności p a ra fian. Dla p rzyk ładu  
w ym ierne rodziny P ań stw a  K raw czyków  i P ań stw a  L utczyków . Ci 
nasi rodacy  i im  podobni cały sw ój w olny  czas pośw ięcają  w ielk iej 
sp raw ie : p rzyczyn ian ia  się dn jedności Polonii i zachow an ia  w śród 
niej narodow ych  trad y c ji oraz jurzybliżania w szystk iego co po lsk ie  in ­
nym  narodow ościom . Ileż p racy  w łożyła w w ystaw ę „Ł ow icz” p an i 
Iren a  K raw czyk , k tó ra  w łasno ręczn ie  w ykonała  cały  szereg w sp an ia ­
łych, b arw nych  łow ickich  w y cinanek ! Ileż w ysiłku  w  g rom adzenie  
ek sponatów  w łożył p an  M ieczysław  L utczyk, k tó ry  prócz tego zadbał
o sp row adzen ie  p ięknych  film ów  o Polsce, w yśw ietlanych  po tem  dla 
p a ra f ian  i naszych gości w  sali p a ra f ia ln e j.

Czy tygodnik , Rodzina" dociera do Oshawy?

Tak. Jesteśm y  bardzo  w dzięczni W ydaw n ictw u  „O drodzenie" za  w y­
sy łan ie  R odziny" do naszej p a ra fii. ,,R odzinę p ren u m e ru je  w ielu  n a ­
szych p a ra f ian  za pośredn ic tw em  krew nych  i p rzy jac ió ł w  Polsce. 
M uszę stw ierdzić , że ten cen n y  tygodn ik  oceniam y bardzo  wysoko, 
spe łn ia  on doniosłą rolę także w  naszym  środow isku. W szystkie 
egzem plarze „R odziny ' czy tam y zaw sze z w ie lk im  zain teresow an iem , 
a po p rzeczy tan iu  p rzekazu jem y  dale j — naszym  przy jac io łom  i zn a ­
jom ym .

P rzy  okazji n iech  m i będzie w olno w  im ien iu  w szystk ich  p a ra f ian  
P N K K  z O shaw y i w łasnym  przekazać  gorące pozdrow ien ia  K o­
legium  i Z espołow i R edakcy jnem u  ,,R odziny” i życzyć dalszych su k ­
cesów w rea lizac ji w zniosłych celów  re lig ijno-spo łecznych  i p a tr io ­
tycznych.

Serdeczn ie  dziękujem y 
P an i za rozm ow ę.

REDAKCJA
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J ó z e f  N ie m iń s k i  
i ks .  J e r z y  U r b a ń s k i  
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b p  J .  N ie m iń s k i ,  
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O pokojowe wykorzystanie przestrzeni kosmicznej (2 )

MIEJSCE POLSKI W  MIĘDZYNARODOWYCH PROGRAMACH PODBOJU KOSMOSU
U dział Polska w  m iędzynarodow ych  p racach  naukow o-badaw czych  

p rzes trzen i kosm icznej d a tu je  się od 1958 roku , k iedy  to — podczas 
trw ającego  R oku G eofizycznego — pow sta ło  w P o lsce : p rzy  w spół­
p racy  A kadem ii N auk  ZSRH. jedenaśc ie  stac ji obserw acy jnych . K aż­
da z tych  s ta c ji została  w yposażona w  radzieck i sp rzę t — lu n e tk i 
A TI. P o lsk ie  s tac je  w spó łp racow ały  z rozleg łą  siec ią  podobnych  p la ­
ców ek w  innych k ra jach , a dz ia ła lność  w szystk ich  s tac ji by ła  koo r­
d y now ana  przez cen tra lę  „K osm os” w  ZSRR. P ie rw szą  p rak ty czn ą  
dzia łalnością  polsk ich  naukow ców , bezpośredn io  zw iązana z K osm o­
sem, były o b serw acje  sztucznego sa te lity  radzieck iego  „ S p u tn ik - l” 
i ko lejnych  ob iek tów  tego typu. Od tego czasu  rozw ijano  in ten sy w ­
n ie po lsk ie  p race  naukow e z zak resu  geodezji sa te li ta rn e j i b adań  
jonosfery .

Od roku  1960 zaczął ukazyw ać się ..B iuletyn Polsk ich  O bserw acji 
Sztucznych  S ate litów ". W ty m  też roku  P o lska  p rzy s tąp iła  do K om i­
te tu  B adań  P rzes trzen i K osm icznej (COSPAR), u tw orzonego  przez 
M iędzynarodow ą R adę U nii N aukow ych, w chodzącą  w sk ład  UNESCO. 
P rezy d iu m  P o lsk iej A kadem ii N auk  pow ołało  w  dw a la ta  później 
K om itet N arodow y COSPAR W ty m  też roku  poszczególne A k ad e­
m ie N auk  k ra jó w  socjalistycznych  zaw arły  porozum ien ie, na  mocy 
lilórego pow ołano  kom isję  pod n azw ą „O bserw acja  sztucznych sa te ­
l i tó w ', w  celu u jedno licen ia  p rac  badaw czych , p row adzonych  przez 
k ra je  naszego bloku.

W k w ie tn iu  1967 roku  przy ję to  p ro g ram  w spółpracy  kosm icznej 
k ra jó w  socjalistycznych . Jest to w łaściw ie rzeczyw ista  da ta  p o w sta ­
n ia  p ro g ram u  .„In terkosm os" (K om itet W spó łp racy  A kadem ii N auk 
K ra jó w  S ocjalistycznych  w  dziedzin ie  B ad an ia  i W ykorzystan ia  
P rzes trzen i K osm icznej „In terkosm os").

W zw iązku  z p rzy ję ty m  przez poszczególne p ań stw a  p ro g ram em  
badaw czym  n iebędne  było u tw orzen ie  w  każdym  z pań stw  odpo­
w iednich  organów  koordynacy jnych . P rezyd ium  PA N  pow ołało  za ­
tem  drug i k o m ite t kosm iczny, noszący nazw ę „K om ite t do sp raw  
B adań  i Pokojow ego W ykorzystan ia  P rzes trzen i K osm icznej” . N ow y 
kom ite t za ją ł się ko o rd y n ac ją  badań  kosm icznych w  Polsce, a także 
w spó łp racą  Polski z ZSRR d innym i k ra ja m i socjalistycznym i. W 197*2 
roku  oba K om ite ty  PA N  zostały  połączone.

U dział Po lsk i w  m iędzynarodow ych  b ad an ia ch  kosm icznych „In- 
ierkosm os” został u ję ty  m iędzy innym i w  n astępu jących  założeniach, 
op racow anych  przez P A N :

— w  dziedzin ie  m eteoro log ii, łączności, geodezji, n aw igacji- te c h n i­
ki kosm iczne s ian ą  się stan d ard o w y m i n arzędz iam i pracy , do ko rzys­
ta n ia  7. k tó rych  ,na ró w n i z innym i p ań stw am i zm uszą nas kon iecz­
ności gospodarczo-techniczne:

— każdy  k ra j p o w in ien  m ieć g ru p ę  ekspertów , m ogących op in io ­
w ać p rob lem y  pow sta łe  w zw iązku  z rozw o jem  badań  kosm icznych 
w innych k ra ja c h  i m ogących ocenić p rak ty czn e  korzyści p łynące 
z tych  b ad ań ;

— rozw ój w iedzy o p rzes trzen i okołoziem skiej, k tó rą  chcem y w y ­
korzystać d la  w łasnych  potrzeb, je s t n iezbędny  dla kom pleksow ego 
b ad an ia  środow iska , w  k tó ry m  ży jem y:

— inie należy  pozbaw iać  się m ożliw ości, tkw iących  w in te rd y scy p li­
n arn y ch  b adan iach , oddzia łu jących  n a  w ie le  dziedzin p rak ty k i.

P ro g ram  bad ań  In te rk o sm o s” obejm ow ał początkow o cz te ry  dzie­
dziny: fizykę kosm iczną, m eteorologię, łączność oraz biologię i m ed y ­
cynę. K ażdą z tych  dziedzin za jm ow ały  się odpow iedn ie  zespoły ro ­
bocze pań stw  członkow skich. K onferenc je  zespołów  roboczvch odby­
w ały  się raz  w  roku  ko lejno  w  poszczególnych p ań stw ach  członkow ­
skich. Dla u sp raw n ien ia  d z ia łan ia  duże zespoły podzielono na m n ie j­
sze. a te  z kolei na sekcje, k tóre  dodatkow o p rzep row adzały  zeb ran ia
i sem in a ria . Do p ro g ram u  „In te rkosm os” w łączono  p ro g ram y  zapo ­
czą tk o w an e  w cześniej, jak  w spom niane  ju ż  ..B adania zw iązków  S łoń­
ce—Z iem ia ’’.

N ajw yższym  o rganem  „ In te rkosm osu” je s t doroczna k o n feren c ja  
p rzew odniczącyh narodow ych  kom itetów . P ie rw sza  tak a  k o n feren c ja  
cdbyła  się w  1970 r. w e W rocław iu . P ocząw szy od 1975 r. do p ro g ra ­
mu ,.In te rkosm os” w łączono p ią ty  zespół roboczy, za jm u jący  się te le ­
detekc ją . czyli b ad an ia m i Z iem i z K osm osu.

Polski kom itet m a 6 sekcji: p ięć po k ry w a się z p rzy ję ty m  podz ia ­
łem  p ro g ram u  „In terkosm os", a  szóstą je s t sek c ja  geodezji s a te li ta r ­
nej. d z ia ła jąca  już  d aw n ie j. S ta ran iem  kom ite tu  u k azu je  się dw a r a ­
zy w roku  b iu le ty n  ..A rtific ia l S a te llite s” (Sztuczne sa te lity ), w y d a­
w any  w  języku  angielskim .

W roku  1969/70 op raco w an o  „P ro g ram  bad ań  kosm icznych w P o l­
sce ”, obejm ujący  la ta  1971— 1979. P ro g ram  ten — w sparty  u z u p e łn ia ją ­
cym  m em o ria łem  op racow anym  w 1971 r. („M em oriał w  sp raw ie  
s tan u  i p e rspek tyw  b ad ań  kosm icznych w P o lsce”), a p o n ad to  w 
1975 r. „W nioskam i w  sp raw ie  in ten sy fik ac ji badań  kosm icznych 
w P o lsce” — sta ł się podstaw ą do budow y nowego, rozszerzonego p ro ­
g ram u  do roku  1980. W ram ach  tego p ro g ram u  m iędzy innym i In - 
sy tu t F izyk i Ją d ro w e j w K rak o w ie  m oże poszczycić się p rzy g o to w a­
n iem  dośw iadczen ia  p rzeprow adzonego  w 1972 r. w  sa te lic ie  ,,In- 
te rkosm os-6”. B yła to  p ie rw sza  ,na*sza p raca  z zak resu  fizyki w yso­
kich energ ii p rzep row adzona  w  kosm icznym  lab o ra to riu m . N a po­
k ładz ie  sa te lity  um ieszczono b lok em ulsji św ia tłoczu łe j i k a lo ry m etr 
jon izacy jny . U rządzen ia  te  służy ły  do re je s tro w a n ia  sk ładu  w id m a 
p ierw otnego  p ro m ien io w an ia  kosm icznego, docierającego  z K osm osu 
w postaci ją d e r  atom ow ych  w szystk ich  p ierw iastków . S a te lita  w ypo­
sażony był w  system  odzyskow y, dzięki czem u u rządzen ia  badaw cze

w róciły  na  Z iem ię, gdzie poddane zostały  g ru n to w n e j analizie. W y­
niki dośw iadczen ia  oceniono ja k o  bardzo  in te re su jące  i w zbogacające 
stan  naszej w iedzy, zw łaszcza jeśli chodzi o oddzia ływ an ie  cząstek 
w ysokich energ ii. D ośw iadczen ie  zostało z rea lizow ane  przez prof. J e ­
rzego GiTulę i zespół jego pracow ników ' — fizyków .

N asz n a jw ięk szy  .następny ek sp e ry m en t kosm iczny zrodził się w  
T o ru n iu  i W arszaw ie. Chodzi oczyw iście o a p a ra tu rę  um ieszczoną na  
sa te lic ie  ..K opem ik-500” („Im terkosm os-9). P ro p ek t pow sta ł w  I n ­
s ty tuc ie  A stronom ii PA N  w  T o ru n iu  i je s t dziielem dr. J a n a  H anasza  
przy  w spó łp racy  prof. S. G orgolew skiego z U n iw ersy te tu  T o ru ń sk ie ­
go i zespołu p racow ników . O ryg inalny  irad iospek trograf (RS-500 K) 
w ykonany  zostaJ w  In s ty tu c ie  L o tn ic tw a  w  W arszaw ie, jako  p raca  
zlecona przez PA N  p rzy  ścisłej w spółpraicy z p ro jek todaw cam i. A p a ­
ra tu ra , będąca  an a liz a to re m  w idm a, p rzeznaczona by ła  do b ad an ia  
p ro m ien iow an ia , ktÓTe w  postaci fa l e lek trom agnetycznych  o często­
tliw ości rad io w ej je s t w y sy łan e  przez Słońce.

P race  nad  budow ą a p a ra tu ry  rozpoczęto w 1970 r. a w  k w ie tn iu  
1973 r. rad io sp ek tro g ra f w yn iesiony  został w  p rzes trzeń  kosm iczną.

W celu w zm ożen ia  ak tyw nośc i polski-ch p rac  w  zak res ie  b ad ań  kos­
m icznych, pow ołano w  ro k u  1976 C en tru m  B adań  K osm icznych PAN. 
C en tru m  prow adzi p race  badaw cze, a także  koo rd y n u je  w szelk ie  p o ­
czynan ia  z z ak re su  b a d a ń  kosm icznych w Polsce i p rzys to sow u je  ko ­
rzyści p łynące  z  b ad ań  kosm icznych d la  po trzeb  gospodark i n a ro d o ­
w ej. W C en tru m  p ra c u ją  zespoły  sp ec ja lis tów  zgrupow anych  w : Z a ­
k ładzie  F izyk i K osm icznej, Z ak ładzie  G eodezji P la n e ta rn e j, Zespole 
Z astosow ań S a te lita rn y ch  i P rognoz H eliograficznych , Zespole P rz e ­
tw a rzan ia  D anych  i M echan ik i N ieba. W spó łp racu je  rów nież  z czo­
łow ym i p laców kam i n aukow ym i i o środkam i akadem ick im i na całym  
św iecie.

Poza p rog ram em  bad ań  w chodzących bezpośrednio  w  skład  p ro ­
jek tu  „ In te rk o sm o s” uczen i polscy uczestn iczy li rów nież  w  ekspery  
m en tach  „Kosm os-321” (20.1.1970), „K osm os 348” (13.V II.1970) i „K os- 
mos-381” (2 X II.1970), po legających  na  b ad an iu  jon o sfe ry  i górnych  
w a rs tw  a tm o sfe ry  Z iem i, p ro g ram ie  „O reol-1" (27.X II .1971) i „O reol- 
-2" (26 X II.1973) po legających  n a  badan iach  zorzy p o la rn e j, jak  ró w ­
nież w  b ad an iach  w pływ u  n iew ażkości na budow ę i funkc jo n o w an ie  
kom órek  żyw ych o rgan izm ów  na pok ładz ie  b io spu tn ika  ..Kosmos-782" 
15.X II.1975).

A oto od n ied aw n a  udział Po lsk i w  podbo ju  K osm osu w szedł w n o ­
w ą fa^ę rozw oju.

W lipcu  1976 r. w  M oskw ie toczyły się rozm ow y delegacji k ra jó w  
socja listycznych  uczestn iczących  w p ro g ram ie  In terkosm os. O m aw ia­
no p ropozycję  ZSRR do tyczące udzia łu  obyw ate li B u łgarii, C zecho­
słow acji, K uby, M ongolii, NRD. Polsk i, R u m u n ii i W ęgier w p ilo to ­
w anych  lo tach  na  pok ładz ie  radzieck ich  s ta tków  kosm icznych i s ta ­
cji o rb ita lnych . R ozm ow y te  zakończyły  się w stępnym  u sta len iem  
prog ram ów  w spólnych  lotów,

W g ru d n iu  1976 r. do O środka P rzygo tow ań  K osm onau tów  im  G a­
g arin a  w G w iezdnym  pod M oskw ą p rzy b y li k an dydac i n a  k osm onau ­
tów  z C zechosłow acji, NRD i Polski. P rzed  p rzybyc iem  do m iastecz­
ka kosm onautów , p rzeszli oni w  sw oich k ra ja c h  skom plikow ane t r e ­
ningi na sam olo tach , w  kom orach  ciśn ien iow ych  i n a  w irów kach , za 
pom ocą k tó rych  bad an o  ich w ytrzym ałość  na  przyspieszenie, stan  
n iew ażkości i tem u  podobne.

2 m arca  1978 r. w y s ta r to w a ła  na pok ładz ie  s ta tk u  ,,Sojuz-28" p ie rw ­
sza w  h is to rii załoga m ięd zy n aro d o w a  w  sk ładz ie : dow ódca A leksiej 
G ubariew  (ZSRR) i kosm o n au ta-b ad acz  V lad im ir R em ek (CSRS)

N astąp iło  cum ow an ie  s ta tk u  do s tac ji „S alu t 6” połączonej 2e 
s ta tk iem  „Sojuz 27” . Po  ośm iu dn iach  w spólnych  eksperym en tów  — 
10 m arca  1978 r. m iędzynarodow a załoga s ta tk u  „Sojuz 28" p o w ró ­
ciła na  Ziem ię. N a po k ład z ie  s tac ji pozostali J u r ij  R om anienko  i G ie- 
orgij G reczko. k tó rzy  pow rócili na  Z iem ię 17 m arca.

D zień 27 czerw ca 1978 r. p rze jd z ie  do h is to rii po lsk ie j i św ia tow ej 
kosm onau tyk i. W dn iu  tym  o godzinie 18.27 czasu m oskiew skiego 
(17.27 czasu w arszaw skiego) z p o rtu  kosmiczsnego Bajkcunur w yn iesio ­
na  została  m iędzynarodow a załoga p ro g ram u  „ In te rkosm os” na  p o k ła ­
dzie radzieck iego  s ta tk u  kosm icznego „Sojuz 30”. D ow ódcą s ta tk u  byl 
d w u k ro tn y  B o h a te r Z w iązku  R adzieck iego  lo tn ik -k o sm o n au ta  ZSRR 
P io tr K lim uk, a członkiem  załogi k o sm o n au ta -b ad acz  obyw atel P o l­
skiej R zeczypospolitej L udow ej M irosław  H erm aszew sk i. D rugi polski 
kosm onau ta  Zenon Jan k o w sk i pe łn ił fu n k c je  k o n su ltan ta  k ie row n ika  
lo tu  w  C en tru m  K ie ro w an ia  L otam i.

Je s t to w y d arzen ie  n iezw yk łe j w agi dla polskiego spo łeczeństw a, 
bo przecież sta liśm y  się czw arty m  p ań stw em  n a  św iecie  m ającym  
kosm onautów  — po ZSRR. USA  i CSRS. W ydarzen ie , dodać trzeba , 
m ożliw e do z rea lizo w an ia  dzięki poom cy ZSRR. dzięki w spółpracy  
p ań stw  socja listycznych  w  p ro g ram ie  „In te rk o sm o s’ .

Lot załogi s ta tk u  kosm icznego „Sojuz 30” pop rzedzony  był w y sła ­
n iem  na o rb itę  s ta tk u  ..Sojuz-29”. S ta tek  ten  z załogą, k tó rą  Iw orzy li: 
dow ódca lo tn ik -k o sm o n au ta  ZSRR p łk  W ład im ir K ow alonok  i in ż y ­
n ie r pok ładow y A lek san d er Iw anczenkow , został w p row adzony  na 
o rb itę  okołoi-iem ską 15 czerw ca 1978 r. O baj kosm onauci następ n ie  
połączyli sw ój s ta tek  ze s ta c ją  kosm iczną „S a lu t-6” i oni też pełn ili 
funkc ję  gospodarzy  s tac ji o rb ita lne j p rzy jm u jące j m iędzynarodow ą 
załogę n a  pok ład , w śród  k tó re j znajdow ał się polski kosm onau ta . Lot 
stac ji kosm icznej p rzew id z ian y  jak o  d ługo trw ały  m iał n a  celu  p ro ­
w adzen ie  w ie lo rak ich  p rac  nauikow o-badaw czych, w  k tórych  uczest­
n iczyła także  Polak .

Oprać. MIROSŁAWA KU2EL
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MUZEUM KSIĄŻKI DZIECIĘCEJ
■ L  ro k u  1938 jak o  p ierw sze  w 

Polsce i jedno  z w cześn iej- 
B  ^  Y  4  szych na  ca łym  św iecie

a ^  pow sta ło  w  W arszaw ie
M uzeum  K siążki Dziecięcej. 
Idea pow o łan ia  tak ie j p la ­
ców ki zrodziła  się jeszcze

w cześniej, przy końcu la t dw udziestych  w raz  
z p o w stan iem  w  W arszaw ie  ta k  zw anej b i­
b lio tek i w zorow ej, czyli m ie jsk ie j b ib lio teki 
pub licznej d la  dzieci. W tedy  też  zo rgan izow a­
na zosta ła  przez Z w iązek  K sięgarzy  P o lsk ich  
w ystaw a li te ra tu ry  dziecięcej, k tó ra  s ta ła  się 
w łaśn ie  za lążk iem  m uzeum . E ksponow ane w  
niej zb io ry  zostały  bow iem  p rzek azan e  m ias­
tu  i z czasem  sta ły  się p ie rw szy m  w łasnym  
dobrem  p laców k i m uzea lne j. Początkow o 
m ieściła  się ona p rzy  u licy  R eja, a le  jeszcze 
p rzed w o jną  została p rzen iesiona  n a  uldcę 
K oszykow ą, gdzie is tn ie je  do dziś. W ojna 
zn iszczy ła  w łaśc iw ie  w szystko, co do je j w y ­
buchu  zostało zgrom adzone. W  ro k u  1945 za­
częła w ięc p laców ka życie od  now a. O hecnie 
je j s tan  posiadan ia  zam yka się liczbą ponad  
30 tys. w olum inów .

G rom adzi się w szystk ie  książk i d la  dzieci 
p isane  po po lsku  i w y d aw an e  w  k ra ju , oczy­
w iście  7. p o p raw k ą  na  w iek  X IX  i okres po 
p ierw szej n iepodległości, gdy in n y  by ł uk ład  
naszych gran ic . G rom adzen ie  tych  zbiorów , 
łączn ie  z czasopism am i daw nym i i w spó ł­
czesnym i to  głów ne zada jiie  m uzeum . Poza 
tym  m uzeum  s ta ra  się rów nież  pozyskać spoś­
ród li te ra tu ry  dziecięcej pew ne  w yd aw n ic tw a  
now e, g łów nie te , k tó re  były  tłum aczone na  
język  polski, zostały  w yróżn ione  nagrodam i, 
zdobyły op in ię  szczególnie in te re su jący ch  
K o n cen tru je  się tu  p rzed e  w szystk im  n a  en ­

cyk loped iach  przeznaczonych  d la  dzieci. Spo 
śród  zagran icznych  encyklopedii dziecięcych 
są tu  bodaj w szystk ie, m m . ang ie lska , f r a n ­
cuska. h iszpańska, radziecka . n iem iecka, 
w łoska. Z biera  się także  polskie książk i t łu ­
m aczone na języki obce, ja k  np. ..F erdynand  
W spaniały", K erna .

M uzeum  zostało  pom yślane jak o  rodzaj 
w a rsz ta tu  naukow ego, służącego pom ocą ty m  
w szystk im , k tó ry  z a jm u ją  się li te ra tu rą  dzie­
cięcą. d la tego  też  w  zb iorach  z n a jd u ją  się . 
tak że  p race  h is to ryczno -k ry ty czn e  w e w szy- f 
stk ich  językach, b ib liog rafie  li te ra tu ry  dzie-- 
cięcej, z k tó rych  część o p racow yw ana  je s t na  ‘ 
m iejscu . W ydano m. in. b ib liog rafię  prac z 
dz iedz iny  h is to rii i k ry ty k i l i te ra tu ry  d la  
dzieci, b ib lio tek a rs tw a  i czy te ln ic tw a dziec ię­
cego, a o sta tn io  b ib liog rafię  re tro sp ek ty w n ą . 
K sięgozbiór, służący  p ra c y  naukow ej, uzu p e ł­
n ia ją  m a te ria ły  z dz iedz iny  psychologii, p ed a ­
gogiki, czy te ln ic tw a. G rom adzi się także  w y ­
cink i p raso w e  n a  te m a t l i te ra tu ry  dziecięcej
i zagadn ień  pokrew nych .

Z e zb iorów  m uzea lnych  najczęściej ko rzys­
ta ją  studenci w ydziału  pedagogiki i filologii 
po lsk ie j, a  1akże słuchacze  s tu d iu m  w ycho ­
w an ia  przedszkolnego. P rzychodzą  także  n a u ­
czyciele. w ychow aw cy  przedszkoli, d z ien n i­
karze. reżyserzy  film ow i. M łodzież i dzjeci 
przychodzą do m uzeum  najczęściej w ów czas, 
gdy m a ją  k łopoty  z nabyc iem  le k tu r  szko l­
nych Może to  być sygnałem  n ied o s ta tk u  lek ­
tu r  n a  ry n k u  w ydaw niczym , m oże to  być 
ró w n ież  sygnałem  pow odzenia te j m uzea lnej 
placów ki.

K ierow n ic tw o  m uzeum  p rag n ie  uzupełn ić  
sw oje zbiory, stąd  apel do w szystk ich : Po-

W  i  M T
< '^C N O ihi //

szuku je  się bezskuteczn ie  p ierw szego w y d a­
nia, z roku  1895, książk i M arii K onopnick iej 
..O k rasn o lu d k ach  i s iero tce  M arysi''. G dyby 
ktoś z C zyteln ików  „Rodzimy" m ia ł tę  k siąż­
kę łu b  w iedzia ł, gdzie  ona się zn a jd u je  — 
proszony jes t o sk o n tak to w an ie  się z M uzeum  
K siążk i D ziecięcej, W arszaw a, ul. K oszyko­
w a 26.

OPRAĆ. H. WIDERA

m iastow ym . Jed en  pap ie ro s za­
w ie ra  10 m g n iko tyny , p rzy  czym  
n a  szczęście palacz poch łan ia  ty l­
ko część tej daw ki (zależy to  od 
zaciągan ia  się i długości w y p a lo ­
nego pap iero sa). A le i to  wys 
ta rczy  d la  pow olnego zatruw -ania 
całego organizm u. O prócz n ik o ­
tyny dym  ty to n io w y  zaw iera  in n e  
szkodliw e substanc je , tak ie  jak : 
am oniak , siarkow odór, cy janow o­
dór, alkoho l etylow y, tlenek  i 
dw u tlen ek  w ęgla, kw as octow y, 
m rów kow y itp.

N ajg roźn ie jszym  ,ed n ak  sk ład ­
n ik iem  dym u ty ton iow ego są ra ­
ko tw órcze  su b s tan c je  sm ołow ate 
Św iatow a s ta ty s ty k a  w ykazu je  
n iepoko jący  w zrost zachorow ań 
na rak a  płuc. D la palaczy  n ieb ez ­
p ieczeństw o to  jes t p raw ie  11 r a ­
zy w iększe w po rów nan iu  z n ie ­
palącym i. S p raw ozdan ie  Royal 
College of P hysic ians stw ierdza , 
że co roku  w  W ielkiej B ry tan ii 
27 tysięcy m ężczyzn, m iędzy 34 a 
65 rok iem  życia um ie ra  w  n a ­
stęp stw ie  p a len ia  papierosów . 
Oso-ba w  śred n im  w ieku paląca 
pap ierosy  m a szanse przeżycia  o 
10 la t m nie j od osoby nie p a lą ­
cej. Spośród każdych 5 palaczy
2 u m ie ra  p rzed  65 rok iem  życia. 
W ypadki przedw czesnych  zgo­
nów, kalec tw o  i n iezdolność do 
p racy  spow odow ane pa len iem  ty ­
toniu  p rzy b ra ły  w  A nglii ro zm ia ­
ry  zagrożen ia  społecznego i m ogą 
być p o ró w n y w an e  z daw nym i e­
pidem iam i gruźlicy , d u ru  p la m is­
tego i cholery . Ś m ierte lność  z po ­
w odu chron icznego  b ro n ch itu  i 
rozedm y płuc w śród palących  jesl 
w ie lok ro tn ie  w iększa niż u osób. 
k tó re  n ie  u legły  tem u  nałogow i. 
C horoba naczyń w ieńcow ych jest 
przyczyną jednego  z każdych 
trzech  zgonów  m ężczyzn w W ie l­
kiej B ry tam i w  w iek u  35—65 lat, 
p rzy  czym  podatność  ,na tę  cho­
robę je s t p ra w ie  d v u k ro tn ie  w yż­
sza w śród  palaczy.

U W A G A !
DZIECKO NA DRODZE I

i  ■ za k ilk a  dni rozpocznie się rok1117 szkolny. P nnad  pół m iliona dz ie ­
ci po raz  p ierw szy  p rzekroczy  

próg  szkolny. D la w ie lu  p ie rw szok lasis­
tów  będzie  to  rów nież  p ie rw sze  sam odzie l­
ne  uczestn ictw o w  ru ch u  drogow ym . Jak  
ustrzec ich p rzed  w ypadk iem ?

D ane sta ty styczne  p rzed s taw ia ją  się dość 
groźnie. O tóż dzieci do la t 14 stanow iły  
w m in ionym  roku  ok. 10 proc. o fia r w szy­
stk ich  w ypadków , ja k ie  m iały  m iejsce na 
drogach  w  Polsce. N ajczęstsze przyczyny 
tych wypadfków to : b ra k  op ieki n ad  dzieć­
mi do la t 7. n iespodziew ane w ejśc ie  n a  
jezdnię, n ie p ra w id k  a Ą .p rzek raczan ie  je zd ­
ni oraz w sk ak iu  hi m »n  jadący ch  po jaz­
dów.

ftn d z flfc  i opiekunow ie, 
aićcie w  tych

tir na dzie-
N m  le fcęw ażc ie  ba- 

jezd n M tilk u le tn ich  
fcb aw a  m oJŁ rn ieć  bar-

L c ' i L

Przypom inam y 
u w aża jc ie  na 
dn iach  także  
ci sw ych s 
w łących  sie 
brzdąców ' 
dzo < m u |^ r z a k d

W jec jj^ - 7 i
A uto ra  
w ia ji 
na
sistę  do szkoły, w y k o n a ł serię  zd jęć (z p o ­
ziom u oczu dziecka) ru ch u  na m ijanych  
sk rzyżow an iach . Z d jęc ia  te  um ieścił na 
d rzw iach  sw ego m ieszkan ia  w  tak i sposób, 
że dziecko — chcąc n ie  chcąc — każdego 
ran k a , w ychodząc do szkoły m usiało p rzy ­
pom nieć rob ie  o n iebezpiecznych  m ie j­
scach, k tó re  będzie m ija ło  w  drodze  do 
szkoły.

R zeczyw iście, ten  oryg inalny  pom ysł za ­
słu g u je  na uw agę. Czy i my, rodzice, je s ­
teśm y  rów nie  tro sk liw i w  sto sunku  do 
sw ych dzieci? Czy dbam y o ich bezpieczną 
drogę do sz;koły? Niech każdy  z nas odpo­
w ie sobie szczerze na  te  py tan ia ...

N ie  egzekw ujm y jed y n ie  od szkoły n a u ­
ki p rzep isów  ru ch u  drogow ego. Do tego 
zobow iązani jesteśm y i m y — rodzice!

l k T T p  N ik o ty n a  je s t s i!ną ':i gw a łto w ­
n i n ie d z ia ła jącą  trucizną. Je d n a  je j

k rop la , czyli na jw yżej 50 m ilig ra - 
t » A T I  m ów , w strzy k n ię ta  pod skórę,

|  j  |  je s t d la  człow ieka daw ką  śm ie r­
te ln ą  i to  ze sk u tk iem  n a ty c h ­
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LEKCJE RELIGII

IDZIEMY DO SZKOŁY!

W akacje już na nam i! Z dniem  dzisiejszym  kończy się  
przeszło dw um iesięczny okres w ypoczynku . Od jutra zabie­
ram y się do nauki. Trochę szkoda nam  beztroskich chwil, 
w spaniałego słońca. M ile w spom inam y bezinteresow ną po­
moc. jakiej u d zieliliśm y rolnikom  przy zbiorach, zw ózce zbo­
ża i innych  pracach polow ych, ale m usim y też przyznać, że 
coraz częściej przychodziła  nam na m yśl szkoła, a w tedy  
budziła się  w  .naszych sercach tęsknota za ław ą szkolną, k o ­
legam i. w ychow aw cam i, punktem  katechetycznym .

N a pew no już od  kilku dni przeglądacie stare zeszy ty  i no­
w e książki, opraw iacie je, b y  uchronić okładki przed znisz­
czeniem . Ten i ów  c ieszy  się  n ow ym  tornistrem , ubrankiem  
czy m undurkiem  szkolnym . W szyscy m yślic ie , jak to będzie  
w tej now ej, o jeden  stop ień  w yższej klasie? N ie w ątp ię  bo­
w iem  w to, że w szyscy  m łodzi czyteln icy' naszego tygodnika

otrzym ali prom ocje. Może sięgn ęliście  po d zisiejszy  num er  
..Rodziny", by znaleźć radę u księdza Łukasza, jak najlepiej 
rozpocząć now y rok szkolny? Dobrze trafiliście, bo w łaśn ie  
zam ierzam  podpow iedzieć w am  jeden  ze sposobów  dobrego  
startu do rocznego b iegu  o zdobycie now ych  spraw ności u- 
m ysłu i serca.

Idziecie w  now y roku szkolny z zapałem . Tak sam o Ijyło 
pod koniec ubiegłorocznych w akacji. Z ajrzyjcie do sw oich  
notatek. W yglądają pięknie; bez k leksów  i skreśleń  —  ale 
ty lko  gdzieś do po łow y w rześnia! P otem  pism o staw ało się 
z dnia na dzień  coraz m niej staranne. Zdarzało się  też coraz 
w ięcej pom yłek  a literki przew racały się to w  jedną, to w 
drugą stronę. D laczego? Brakło cierp liw ości, zapał m inął, 
przyszło zn iechęcenie. Pom ni na te przykre zeszłoroczne n ie ­
pow odzenia potraficie ich uniknąć w  n ow ym  roku, jeśli m oc­
niej „w eźm iecie się w  garść'1 i poprosicie o pom oc P ana Je­
zusa, w aszego najlepszego Przyjaciela. ..W ziąć się w  garść'1 
— co to znaczy? Otóż zaraz po przyjściu  ze szkoły  i króciu t­
kim  odpoczynku pow in n iśc ie  so lidn ie  odrabiać zadane lekcje. 
Żadne zadanie nie spraw i w am  n a  pew n o w iększego  kłopotu, 
jeśli p iln ie  uw ażać będziecie  na lekcjach. K ażdy dzień nauki 
zaczynajcie w  m ię Boże i ofiarujcie na chw ałę Panu Jezu so­
wi. Liczcie na pom oc Ojca n ieb iesk iego, który dobrotliw ie  
w esprze w asze codzienne w ysiłk i. P ow tarzajcie za królem  
D aw idem  słow a pieśni: ..Jeżeli dom u ;am Pan n ie zbuduje, 
darem nie nad n im  rzem ieśln ik  pracuje1' i za apostołem  P a w ­
łem : ..W szystko potrafię z Jezusem , który m nie um acnia” .

WZÓR WYTRWAŁOŚCI

24 sierpnia K ościół nasz czci św iętego  Bartłom ieja apostoła. 
Do chw ili pow ołania  m iał on na im ię N atanael. Bartłom iej 
pozostał całe życie  w iern y m  uczniem  Jezusa. O działalności 
apostoła B artłom ieja m ilczy  Pism o św.. a m ów i tylko Tra­
dycja. M iał on prow adzić m isje na teren ie A fryk i i Azji. On 
zaniósł dobrą n ow in ę o Jezusie Z baw icielu  do górzystej A r­
m enii. O rm ianie czczą św iętego  B artłom ieja jako założyciela  
chrześcijaństw a w  ich kraju. W ielkie osiągnięcia m isyjn e w  
A rm enii n ie podobały się  pogańskim  kapłanom , którzy w p ły ­
nęli na sw ego w ładcę, aby skazał apostoła na śm ierć naj­
straszliw szą z m ożliw ych . B artłom iej n ie uląkł się. lecz ze 
słow am i: „Jezusie, nauczycielu . Tyś je st  C hrystus, S yn  Boga  
żyw ego" —  poszedł na m ęki. O praw cy zdarli z n iego  ż y w ­
cem  skórę, a potem  pozbaw ili życia przez ścięcie g łow y m ie­
czem .

Szukam y w zorów  w ytrw ałości i stałości charakteru na o- 
bccny rok oraz na następne lata  szkolne, a m oże i na cała 
życie. Czyż nie urzeka nas postać bohaterskiego apostoła  
B artłom ieja? N iech P an Jezus m a praw o codziennie p ow ie­
dzieć o każdym  z nas; Oto mój syn . oto m oja córka, w której 
nie m asz zdrady.

K SIĄ D Z  ŁUKASZ

Czas do szkoły! C zekają na nas p rzy jac ie le  i koledzy

Te dwa rysunki są tylko pozornie identyczne. Spróbuj od- 
i ( ? S t O S  s p o s t r z e g a w c z y ?  nałeźć co najmniej 8 szczegółów, którym i się różnią. Czas

v v ' 1 przeznaczony na w yk on an ie  tego zadania <— 5 minut!
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Panowie Stanisław  M. z Prze­
myśla i Bronisław  P. z Konina 
poddają w  w ątpliw ość doskona­
łość dzieł Bożych. Zwłaszcza czlu- 
wiek — ich zadaniem  — jest tw o­
rem w ybitnie nieudanym . Obaj 
Czytelnicy w ątpią rów nież w sku­
teczność m odlitw .

P rzed s taw iam  skró tow o  obyd­
w a p y tan ia  i szkicow e w y jaśn ie ­
nie tych  p rob lem ów , by zachęcić 
do głębszych p rzem yśleń  oraz 
s tud iów  dziel teologicznych i fi­
lozoficznych. trak tu jący ch  o B o­
żej O patrzności, p ro b lem ie  zla 
fizycznego i m oralnego  o raz  roli 
c ierp ien ia .

1. „Kościoły nauczają, że Bóg 
jest W szechm ocy, m ógł w ięc 
stworzyć człowieka doskonałym  
pod każdym w zględem . T ym cza­
sem z Jego rąk w yszedł twór 
poddany słabości, ułom ny, nara­
żony na cierpienia, grzeszny".

T ak  p o staw iony  zar2u t w y ra ­
ża b ra k  zrozum ien ia  B oga i czło­
w ieka. Czyni Boga o d p o w ied z ia l­
nym  za w szelk ie  zlo. jak ie  spo­
tyka  ludzkość, d ep rec jo n u je  rów ­
nież człow ieka uw aża jąc  go za 
nędzną istotę. Z tak  sk ra jn y m  p e ­
sym izm em  spo tykam y  się w  ży­
ciu n iezw ykle  rzadko. C złow iek 
w ierzący w  Boga i rozum iejący , 
że Bóg jes t to  isto ta n ieskończe­
nie doskonała , n igdy  n ie  podda 
w w ątp liw ość sam ej W szechm o­
cy Stw órcy. Bóg może dokonać 
w szystkiego, co n ie  je s t sp rzecz­
ne z Je so  n a tu rą  lub  n ie  s ta n o ­
wi absu rdu . N ie m oże w ięc p o ­
pełnić na jm n ie jszego  n a w e t g rz e ­
chu, an i tw orzyć  np. k w a d ra to ­
w ego koła. R ozpoczynając dzieło 
stw orzen ia , Bóg mógł w y b rać  dla 
stw orzeń  różne form y by tow an ia  
Form y, ja k ie  d a ł stw orzen iom  
ziem skim  są ogrom nie zróżnico­
w ane, a człow iek je s t is to tą  n a j­
bardz ie j doskonalą , chociaż n a ­
w et człow iek n ie  w y czerp u je  ani 
u łam ka m ożliw ości stw órczych  
Boga. B yć m oże n a  innych p la ­
netach , poza naszym  uk ładem  
słonecznym , i n aszą  g a lak ty k ą  
is tn ie ją  pow ołane  przez Boga do 
is tn ien ia  by ty  w yżej zo rgan izo ­
w ane  niż te, k tó re  spo tykam y  na 
ziem i. C złow iek n ie  m usi tym  
hipo te tycznym  is to to m  niczego za­
zdrościć, a  już abso lu tn ie  n ie  
może m ieć p re te n s ji do sw ego 
S tw orzyciela , że stw orzy ł go ta ­
kim, a n ie  innym , bow iem  czło­
w iek stanow i koronę stw orzeń . 
P ow ołu jąc ludz i do is tn ien ia  
S tw órca czerpa ł w zór z sam ego 
siebie: ..I rzek ł Bóg: U czyńm y 
człow ieka na  nasz obraz podob­
nego nam , aby  pan o w ał n ad  ry ­
bam i m orsk im i, n ad  p tac tw e m  
pow ietrznym , nad  bydłem , nad 
całą ziem ią i nad  w szelk im  p ła ­
zem  p e łza jący m  po ziem i! — Tak

stw orzył B ig  cz łow ieka  na sw e 
w yobrażen ie , n a  w yobrażen ie  
Boga go s tw orzy ł; sw to rzy ł m ęż­
czyznę i n iew iastę . Po czym  b ło ­
gosław ił im  m ów iąc do n ich : 
B ądźcie p łodni i rozm nażajcie  się. 
abyście  za lu d n ili ziem ię i uczy­
nili ją  sobie poddaną, abyście p a ­
now ali n a d  ry b am i m orsk im i, nad  
p tac tw em  p o w ie trzn y m  i nad  
w szelką istotą żyw ą, k tó ra  cho­
dzi po z iem i1' (Rdz 1,26-28). S tw o­
rzony na o b raz  i podobieństw o 
Boże czlowdek n ie  m ógł być stw o ­
rzen iem  u łom nym , n ieudanym . 7. 
rąk  S tw órcy  w yszli nasi p ra o j­
cow ie jako  stw o rzen ia  rozum ne, 
w znoszące się — dzięk i jak b y  du ­
chow em u p o k rew ień s tw u  z B o­
giem  — ponad  ca łą  z iem ską fa u ­
nę i florę, Część ludzk ie j dosko­
nałości złożył Bóg w n a tu rze  
ludzkiej w7 fo rm ie  z iarna , k tó re  
człow iek, jak o  ko rona s tw orze­
nia m ia ł ro zw ijać  „czyniąc sobie 
ziem ię p o d d an ą” . Bóg uczyni! 
człow ieka p an em  n ie  ty lko  w szy­
stk ich  s tw orzeń  n a  ziem i. O bda­
rzona w o lną  w olą  is to ta  ludzka 
m iała być panem  siebie, a s ta ła  
się przyczyną w szelkiego zla i 
nieszczęść, depcząc nakazy  n ie ­
bieskiego O jca. Bóg w iedzia ł, że 
się tak  m oże stać, a le upadek  
człow ieka n ie  m u sia ł nastąp ić . 
C złow iek u lega jąc  pokusie  sam  
dob row ęln ie  popełn ił grzech. N a­
ruszen ie  p ra w a  Bożego spow odo­
w ało  określone, zn an e  z Biblii 
sku tk i. M ógł S tw ó rca  p rzeszko­
dzić w  p o pe łn ien iu  g rzechów  d 
zachow ać doskonałość p ie rw o tn ą  
człow ieka — k ró la  stw orzeń , a le 
przez to  sam o og ran iczałby  w  j a ­
kiejś m ierze  jed en  z n a jw ięk ­
szych p rzym io tów  czyniących z 
nas odbicie  Boga — w olność 
woli. O jciec n ieb iesk i obm yślił 
w span ia ły  sposób ra to w an ia  czło­
w ieka. P o stan o w ił p rzysłać  na 
ziem ię sw ego Syna, k tó ry  przez 
dobrow oln ie  p o d ję tą  m ękę i 
śm ierć  zn iw eczył p an o w an ie  
grzechu i śm ie rc i i dal m ożność 
zdobycia jeszcze w iększej dosko­
nałości niż b y ła  m ożliw a w  z iem ­
sk im  ra ju  N ieszczęścia, c ie rp ie ­
nia duchow e i fizyczne, śm ierć , a 
n aw et grzech, s tan ą  się okazjam i 
p rzem iany  w ew n ę trzn e j człow ie­
ka. Św ięty  P aw eł aposto ł w  L iś­
cie do R zym ian  mówd o tw arcie, 
że grzech i jego sku tek  — śm ierć
— pow odu ją  jak b y  p rzyp ływ  ła s ­
ki i życia w iecznego d la  ludzi: 
..Gdzie zaś grzech się rozm nożjrł 
tam  łaska bardz ie j ob fitow ała , że ­
by grzech pan o w ał przez śm ierć, 
tak  ła sk a  p an o w a ła  przez u sp ra ­
w ied liw ien ie  ku  żyw otow i w iecz­
nem u przez Jezu sa  C hrystu sa  P a ­
na naszego" (Rz 5,20-21). Z am iast 
więc n a rzek ać  na  n iedosta tk i ży­
w ota. n a  dośw iadczen ia , c ie rp ie ­

nia i w idm o śm ierci, ko rzy sta jm y  
z łask  w ysłużonych d la  nas przez 
C hrystusa, w alczm y ze ziem , p e w ­
ni p rzyobiecanej n ag rody  w iecz­
nej. P odz iw ia jm y  n iezm ierzoną 
dobroć Bożą i m iłość ku nam . 
w idoczną jeszcze w y raźn ie j na 
Ile g rzechu  i pozw ala jącą  w os- 
la tccznym  ro z rach u n k u  z a t r u m -  
Eować doskonałości nad  u ło m n y ­
mi s tro n am i ludzkiej n a tu ry .

2. „M odlitwy są bezużyteczne, 
Sdyż Bóg nie w ysłuchuje ludz­
kich próśb”.

O bydw aj ko respondenci p rzy ­
tacza ją  dow ody, że Bóg pozostał 
g łuchy na ludzk ie  b łagan ia . J e ­
den w spom ina o jękach  dzieci 
g inących w7 obozach h it le ro w ­
skich. d rug i p rzy tacza  rozpaczli­
we zabiegi kobiety , k tó ra  p ra g ­
nąc p rzed łużyć życie kochanem u 
mężow i, zam ów iła  n iedaw no  wr 
szeregu  kościo łach M sze św . w  
in ten c ji chorego m ęża, a jed n ak  
chory w k ró tce  po o p erac ji um arł.

B o lesław  P ru s  w rozdziale  
.,F a ra o n a ” tra k tu ją c y m  o m o d ­
litw ie  m ałego E g ip c jan in a  zw an e­
go P su jaczk iem  w yjaśn ia , że 
O zyrys d la tego  n ie  in te rw e n iu je  
na każde ludzk ie  w ezw an ie , bo 
n ie w szystk ie  m o d litw y  d o la tu ją  
do jego  w ysokiego tronu . N ie p o ­
dzie lam y  p rzedstaw ionych  przez 
znakom itego  p isa rza  w yobrażeń  
s taroeg ipsk ich  o losach ludzk ich  
w estchn ień  słanych  ku niebu, 
gdyż w iem y, że Bóg słyszy k a ż ­
dy n a w e t na jc ichszy  szept i zna 
każde nasze n a jsk ry tsze  życzenie, 
ale rzeczyw iście Bóg m e spełn ia  
każdej ludzk ie j prośby. B yłoby 
rzeczą n ie ro zu m n ą  żądać, by 
S tw órca n ieb a  i ziem i czekał, jdk 
dobry  duszek z b a jk i, na sk in ie ­
nie nasze i rob ił to. co chcem y, 
a często chcem y, by On nas w y­
ręczał lub  n a p ra w ia ł nasze b łę ­
dy. O bydw aj s taw ia jący  p rob lem  
panow ie w p ad li w  sk ra jn o ść  i na 
podstaw ie  ja sk raw y ch  p rz y k ła ­
dów  s ta w ia ją  fałszyw e tw ie rd ze ­
nie. iż Bóg pozostaje  g łuchy  na  
w szelkie ludzk ie  wro łan ie . Tak 
jed n ak  nie jes t P an  Jezus zachę­
ca bardzo  często do m odlitw y. 
W szelka zachęta  n ie  m ia łab y  sen ­
su. gdyby  Jezus nie by ł pew ny

skuteczności m odlitw y  n aw e t o 
doczesne sp raw y . ,,0  cokolw iek 
będziecie p rosić  w im ię m oje, to 
spełnię., o cokolw iek byście p ro ­
sili O jca w im ię  m oje, da  w am ” 
(J 14,13 i J  16,23). A le M istrz 
nasz m ów i także  o konieczności 
„szukania  n a jp ie rw  K ró les tw a 
Bożego i sp raw ied liw ości jego", 
a d o p ie r j w ów czas w szystk ie  inne 
rzeczy, w  raz ie  konieczności, b ę­
dą n am  przydane, Są w ięc p ew ­
ne w aru n k i, k tó ry m  m usi odpo­
w iadać  każda  m odlitw a, by m og­
ła być w ysłuchana . Ma to być:
a) m od litw a  w Im ię Jezu sa : b) 
w in tenc ji p rzy b liża jące j nas do 
K ró lestw a B ożego; c) w yrażona 
w form ie prośby, a n ie  rozkazu. 
Z baw iciel m odlił się w  O grojcu: 
..Ojcze, jeśli chcesz, n iech a j o d e j­
dzie ode m nie ten  k ielich  męki. 
w szakże nie m oia, a le  T w oja 
niech się stan ie  w ola". Cóż od­
pow iedzieć 'na te  k o n k re tn e  p rzy ­
k łady  n iesku teczności p róśb  lud? 
kich zanoszonych do B oga? Bóg 
dal człow iekow i ziem ię w e w ła ­
danie. Tu, na  ziem i, m y jesleś- 
ray gospodarzam i. To, ja k  nam  
się będzie  pow odziło, w  dużej 
m ierze zależy  tylko od nas. O bo­
zy zag łady  założyli ludzie, a nie 
Bóg. Zofia N ałkow ska w  re p o r ta ­
żu op isu jącym  gehennę w ięźniów  
h itle row sk ich  obozów  k o n c e n tra ­
cyjnych za m otto  używ a słów : 
..Ludzie ludziom  zgotow ali ten 
los”. Ileż razy  Bóg m usia łby  in ­
gerow ać w sp raw y  ludzkie, gd y ­
by chcia ł n a ty ch m ias t p rzec iw ­
działać n iesp raw ied liw ości?

C ierp ien ie  dzieci u m iera jący ch  
w obozach, b rak  na tych m ias to w e j 
skuteczności naszych m odlitw  w 
uzasadnionych  p rzy p ad k ach  p rze ­
m aw iałyby  tylko w ów czas p rz e ­
ciw użyteczności m odlitw , a z a ­
razem  przeciw  dobroci i sp ra ­
w iedliw ości Boga. gdyby istn iał 
jedyn ie  doczesny po rządek  św ia ­
ta i jed n o  życie. W ładca n ieba  
ma ca łą  w ieczność do dyspozycji 
by w ynagrodzić  c ierp iących , a u ­
karać  spraw ców  ludzkiego n ie ­
szczęścia.

W szystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

Komunikat
W d n iu  13 l ip c a  19‘.8 r. w  s ied z ib ie  R a d y  Kośc io ła  S t a r o k a to l i c k i e g o  M a r i a ­

w i tó w  w  W a r s z a w ie  o d b y ło  sie s p o tk a n i e  p rz e d s ta w ic ie l i  K ośc io ła  P o l s k o k a -  
fn l ickiegn i K ośc io ła  S ta r o k a to l i c k i e g o  M ar iaw i tó w ’,

W spotkaniu uczestniczyli:
ze s ( r c n y  K o śc io ła  P o ls k o k a to l i c k ie K u  :
— bp Taripusz  M a je w s k i ,  z w ie r z c h n ik  K ośc io ła  P o ls k o k a fo l i c k ic g c
— b p  M a k s y m i l i a n  E o d e
— k s .  W ik to r  W y so c z a ń s k i
— ks .  E d w a r d  B a l a k i c r
ze s i r n n y  K ośc io ła  S ta ro k a to l i c k ie g o  M a r i a w i t ó w ]

hp s t a n i s l a w  K o w a l s k i ,  z w ie r z c h n ik  K o śc io ła  S t a ro k a to l i c k i e g o  M a r i a w i t ó w  
b p  A n d rz e j  J a ln s i ń s k i

— ks . p ró b .  S ta n i s ła w  K a cz t i r ek
— ks. p ro b .  A n to n i  N o w a k
P r z e d m i o t e m  s p o tk a n i a  hy la  w y m ia n a  p o g ląd ó w  n a  t e m a t  d a lsze j  w s p ó ł ­

p r a c y  m ie d z y  obu K o śc io ła m i .
U s ta lo n o ,  że n a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  o d b ę d z ie  sit; w s iedz ib ie  R a d y  K ośc io ła  

F o l s k o k a to l ic k ie g o  w W ar s z a w ie .

T bp  S tan is ław  K O W A L S K I  f  b | i  T a d e u s z  M A J E W S K I

ks.  S t a n i s ła w  K a r z o r e k  k s .  W ik to r  W y so c z an s k i
s e k r e t a T z  E a d y  K o śc io ła  s e k r e t a r z  R a d y  S y n o d a ln e j

S t a ro k a to l i c k i e g o  M a r i a w i t ó w  K o śc io ła  P o l s k n k a to l i c k i e g n

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p a l a c z r e  T o w a r z y s tw a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  , , 0  d r o d z eń  i e ' J. K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks.  E d w a / d  B o ł a k i e r ,  hp M a k s y m i l i a n  R o d e ,  ks T e m o s z  W o j t o w i c z ,
ks. W ik ł a *  W y s o c z a n s k i  ( p r z e w o d n i c z q c y  K o l e g i u m )  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y  M o r e k  A m b r o ż y  ( m ł o d s z y  r e d a k l o r ]  , M a r e k  
D z i ę g i e ] e w s k i  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ] , M a ł g o r z a t a  K ę p i ń s k a  ( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ] ,  M i r o s ł a w a  K u ż e l  (M arsz y  r e d a k to r )  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : u l .  K r e d y t o w a  A, 00 -06 2 W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i ;  2 7- 04 -4 2 i 2 7 - 0 3 - 3 3 ;  a d m i n i s t r a ­

c j i :  27- 84- 33.  W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  nie p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  k r a j o w q  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w u r t ^ d a c h  p o c z t o w y c h  lub  
□ l i s to n o s z y  ( k w a r t a l n i e  -  26 1 1, p ć ł r o e j n i e  -  52 z l ,  r o c z n i e  — 104 i i )  . Z l e c e n i a  na  w ysy łk ę  „ R a d l i n y * 1 l a  g r a n i c y  
p r z y j m u j e  o r a z  w s z y s t k ic h  i n f o r m a c j i  na ten  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  (1P r a * a - K s i q ż k n - R u c h "  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y ­
d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  2B, CC-95B W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  a r a z  
z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w t re ści  n a d e s ł a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G / o ł i c z n e  R S W
. . P r a s a K s i g i k a  R u c h " ,  00 375 W a r s z a w a ,  ul.  S m o l n a  10/12. Z a m ,  f)88. S - 2 1 .  N r  i n d e k s u  37477
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FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA QZy  w ie cie , Że...

Pod taką opieką można spokojnie zostawić sam ochód...

K R Z Y Ż Ó W K A  NR 34
POZIOMO: 1) coś z pościeli. 5) p rzeciw ieństw o  bieli, 10) szkoda w y­

rząd zo n a  kom uś. 11) p rzep is na  sporządzen ie  leku , 12) państw o  z pó ł­
księżycem  w  herb ie , 13) p rzed  szk lanym  ek ranem . 1.3) jazda , konnica, 
16) w ydarzen ie , zjaw isko , 19) o p raw a  obrazu , 21) w yrób  cukiern iczy , 
25) cęgi, 26) rodzaj k u rtk i, 28) w yw ołu je  fe rm en tac ję  c ia s ta  p rzezn a ­
czonego do pieczenia, 29) u rzęd u je  w kasyn ie  gry, 30) tan iec czeski, 
31) rodzaj m otyki.

PIONOWO: 1) m a stanow ić  m oralne  zadośćuczynienie za grzech, 
2) stróż. 3) odźw ierny , 4) leg en d a rn y  pogrom ca sm oka w aw elskiego.
6) e fek t b rak o ró b stw a  budow lanych , 7) odpow iedź n a  zarzu ty , a) k o ­
p ia  p ism a m aszynow ego, 9) p rzyk ryc ie  na tapczan . 14) z orzecham i 
laskow ym i. 17) w spó łtw órca  gazety, IR) zastrzeżen ie  w  um ow ie, 
20) im ię  k siążą t p iastow sk ich , 22) żebrzący  m nich  m uzu łm ańsk i, 
23) odgłos z p lanszy  szerm ierczej, 24) kaznodzie ja  nad w o rn y  Z ygm un­
ta  III. 27) o tw ór ścienny.

R ozw iązania  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  ukazan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  redakcji, z dop isk iem  na kopercie  lub pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  34':, Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 28

POZIOMO: Sobieski, fo rm a, ko tliną , ry b itw a , ro ln ik , cysterna , m ar- 
szpłek, kask. ru ra , m an k am en t, przeciek , pestka , czajn ik , a m a n t a ,  
ivalka k aw alarz . PIONOWO: sikora, bu te lka , E ligiusz, k rab . orb ita , 
m ate ria , p rzy lepka, zagadka, g a la re tk a , d rapacz, śm ie tana , rozw aga, 
n o ta tk a , śoinek. palacz, m ata

Z a n ad esłan ie  p raw id ło w y ch  rozw iązań  nag rody  w ylosow ali: Halina 
B lachowska ze W schowy i Andrzej Lew andow ski z Chełmna. N agrody 
prześlem y pocztą.

Dzieci z w arszaw skiego przedszkola nr 220: Darek, K a ­
sia, Robert i Magda proszą o zam ieszczenie  ich w spólnego  
zdjęcia w  „Rodzinie”.

Z przyjemnością spełniam y prośbę naszych małych  
Czytelników.

L ap id a fn e  pow iedzonka, używ ane w potocznym  języku, często s ię ­
ga ją  do p o rów nań  ze św ia ta  zw ierząt. Oto p rzyk łady :

Dumny jak  paw — oczyw iście, pow iedzenie an tropom orficzne. paw  
bow iem  ro zk łada  w ach la rzo w ato  ogon w okresie  zalo tów  lu b  gdy je s t 
czym ś podrażn iony , lecz nie m a to nic w spólnego  z dum ą.

Głupi jak  osioł — m ów i człow iek, o sk arża jąc  to zw ierzę ty lko  z tej 
rac ji, że  n iech ę tn ie  p odda je  się jego w oli. O sioł nie je s t g łupszy od 
in n y ch  zw ie rzą t i św ie tn ie  sobie radzi w  w aru n k ach  sw obodnego 
życia.

Kłótliw y jak  bo rsuk  — m yśliw i o p o w iad a ją  od d aw na  o k łó tliw ości 
bo rsuków  i n iem ożności ich ■współżycia z innym i osobn ikam i sw ego 
g a tu n k u  A le o s ta tn ie  b ad an ia  p rzy rodn ików  w ykazały , że borsuk  jest 
tow arzysk im  zw ierzęciem  o łagodnym  usposobieniu.

Odważny ja k  lew  — choć tak  n ap raw d ę  lew  w  rzeczyw istości nie 
grzeszy odw agą i s ta ra n n ie  un ika  spo tkan ia  z człow iekiem , baw ołem , 
słon iem  lub  innym i n iebezpiecznym i d lań  isto tam i.

Tchórzliwy jak zając — to pow iedzenie należałoby  skorygow ać na: 
bezbronny  jak  zając. Bo przecież jego p rzysto sow an ie  do tru d n y ch  
w aru n k ó w  życiow ych to. w  rai.ie jak iegoś a la rm u , na tychm iastow a 
ucieczka, k tó re j, oczyw iście, n ie  należy  u tożsam iać z tchórzostw em .

W esoły ja k  szczygieł — ró w n ie  dobrze w  tym  pow iedzeniu  m ożna 
by zam iast szczygła w prow adzić  innego ruch liw ego  p tak a . Szczygieł 
p rzenosi się z ga łązk i na gałązkę, 2 jed n e j g łów ki ostu n a  drugą, p o ­
w odow any n ie  dob rym  hum orem , lecz koniecznością znalez ien ia  od­
pow iedniego pokarm u.

W ierny jak  pies - - n a  pew no pies n ie  je s t „w ie rn y ” w naszym  
ludzk im  rozum ien iu  tego słow a, ta  cecha bow iem  w ym aga z rozum ie­
n ia  is to ty  tego po jęcia  — lecz pozostaje  on w  dobre j kom ityw ie  
z człow iekiem  gdyż to  zasp o k a ja  jego najg łębsze  in s ty n k ty  stadne.

Z d rów  ja k  ry b a  — u podstaw  tego pow iedzen ia  leżą  chyba skąpe 
w iadom ości o życiu tych  zw ie rzą t N iestety , ryby  też ch o ru ją  na 
sw oiste, im ty lko  w łaśc iw e przypadłości, o czym  w iedzą  dobrze ich 
hodow cy i rybacy . My zaś po p ro s tu  nie m am y m ożności obserw o­
w an ia  ryb  w  złym  s tan ie  zdrow ia, gdyż — ja k  każde chore zw ierzę — 
k ry ją  się w  m ożliw ie zacisznym , n iedostępnym  m iejscu , ponad to  zaś 
ścisłe o b serw acje  w  ton i w odnej n ie są zbyt ła tw e


